


R E B U S

t e a a n e t ? #  m

PP. Prenumeratorom. W obec nieme* 
gulowania rachunków przez niektóre 
firmy, biorące pismo nasze w komis, 
prosim y tych PT. Prenum eratorów , któ* 
rzy wpłacają prenum eratę nie foezpio* 
średnio pod adresem naszej admimistra* 
cji, aby zechcieli zakomunikować nam, 
jakich numerów pisma nie otrzymali 
celem wyrównania braków. Komuniku* 
jem y również, iż egzemplarze, wysyłane 
w komis, nie mają arkuszów bezpłatne* 
go dodatku powieściowego1, k tóry  zatą* 
czany jest jedynie dla PP. Prenumerato* 
rów.

Stanisławowi Lew... owskiemu. Czy* 
nimy zadość słusznym uwagom i  prosi* 
my serdecznie o dalszą przyjaźń i współ* 
działanie! Bodaj się roiło od tak sym* 
patycznych, jak należy sądzić i z formy 
i z treści listu, „miernot". M ocny uścisk 
dłoni.

Autorce „Cieni nad miastem" i in* 
nych. A więc zamieściliśmy... i nie za 
obietnicę jednania abonentów, gdyż 
rzecz sama w sobie była tego warta. Za 
okazywanie przyjaźni i życzliwości je* 
steśm y bardzo wdzięczni i prosim y o 
zachowanie jej nadal.

Danucie Marji J... nińskiej. Za m iły 
list i słuszne uwagi dzięki. Prosim y o 
to  samo nadał,, gdyż umiemy cenić to, 
©o dyktuje życzliwość. St. Jerwicz to 
niewiasta, autorka nagrodzonej swego 
czasu ina konkursie „Bluszczu" powie* 
ści p. t. „W ira Hoireoka".

Ryszardowi T... owi. T ak  ooś tuż, tuż 
koło poezji, al'e, n iestety , to  jeszcze nie

poezja. „Bzy‘‘ — „łzy", „bez" — „łez" 
to  zbyt banalne, jako  rym, a  już taka 
strofa, jak:

Nie pytaj mnie o to, 
jak  się kocha w życiu, 
co to jest miłość 
i jaik następuje, 
jiak się wciąż tęskni 
i wzdycha w ukryciu, 
i co kochające serce 
wówczas czuje.

T aka strofa zupełnie kułuje, chociaż 
przyznać należy, iż jest wśród nade* 
słanych utworów wyjątkiem. W  każ* 
dym razie wszystko jeszcze nie na po* 
ziomie druku.

Henryk Kołecki. W  m iarę możności 
i rozw oju pisma nie omieszkamy skorzy* 
stać z życzliwych uwag. Polecamy się 
przyjacielskiej opiece nadal.

A. Z. — autorce „W drodze do Łom* 
ży“. Moglibyśmy skorzystać z  nadesla* 
nej pracy, ale pod warunkiem zupełne* 
go przepracow ania jej na opowiadanie 
literackie. Tem at ciekawy i u jęty  nawet 
z tupetem . Prosim y o kilka słów w  tej 
sprawie.

Mieczysławowi Grzybowskiemu. Prze* 
słaliśmy num ery wraz z czekami oraz 
informacją. Dziękujemy za łaskawe 
względy.

Dr. med. J. Magalifowi. W ielce je* 
steśm y obowiązani za dobre słowa i 
rozpowszechnianie pisma, za co składa* 
my serdeczne podziękowanie. Życzenie 
Pana D oktora zakomunikowaliśmy rei 
ferentowi działu.

Pismo, k tó re  się podoba, winno  
być przyjacielem , pop ieranym  zaw 
sze i wszędzie.

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A N I A  
M A T E M A T Y C Z N E G O

W  p o dobnych  zadaniach, jak  
słusznie zaobserwowali n iek tó rzy  z  
naszych  C zy te ln ikó w , kilka jes t  
rozwiązań, z  p o m ięd zy  k tó rych  wy* 
braliśmy dające liczbę 30.

N a g ro d y  p rzez  losowanie o t r z y * 
m ali:

1) L. K an ter  w  Brodach, 2) St. 
K ło p o to w sk i  w D rohiczynie , 3) M.  
A leksa n d ro w icz  w  Krakowie, 4) W .  
K udersk i  w  W arszaw ie , 5) K. Króli* 
k o w sk i  w  W yszko w ie .

Wśród książek
T. M. Nittman. W  cieniu palm i mi* 

naretów. Nakł. księgarni św. Wojciecha 
w Poznaniu.

Cudowne, egzotyczne, pełne słońca 
kraijoobrazy, jak  bajka, przesuwają się 
przed naoni, w tym  noku szczególnie 
jakoś upośledzonemi przez aurę. Chcia* 
łaby się i nam podążyć za autorem  do 
krainy palm, zachwycać się piękną przy* 
rodą i ciekawemi śladami wielkiej kuł* 
tury, k tóre dają tyle krasy perle kolonij 
francuskich, Mairokku, zroszonej nieda* 
wino krw ią zaciętych walk powstań* 
czych. Pierwszy raz spotykam y się z na* 
zwiskiem autora, z książki tej jednak 
możemy sądzić, iż cieszyć się bęlzie 
wielkiem powodzeniem, teim wiekszem, 
iż młoda literatura nasza podróżnicza 
sobie prawa obywatelstwa wśród naj* 
szerszych m as społeczeństwa.

Maciej Wierzbiński. Wolność. Nakla* 
dem księgarni św. Wojciecha w Pozna* 
niu.

O statn ia powieść M acieja Wierzhiń* 
skiego, osnuta na stosunkach Wielko* 
polskich z okresu walk o wyzwolenie 
w 1918 r., . wywołała, podobno, liczne 
kom entarze w sferach lokalnych, po* 
wieść przepleciona jest bowiem liczne., 
mi uwagami poMtycznemi autora. Tern 
nie mniej zwykła żywość stylu, deka* 
we rozwiązane epizody czynią z „Wol* 
nośoi" jediną z lepszych powieści', jakie 
ukazały się w ostatn ich  czasach ,na pół* 
kach księgarskich.



O p ła ta  p o c z to w a  ry cza łtem 29 m a ja —5 czerwca 1927 r. Cena 30 gr.

I l u s t r o w a n y

Tygodnik Polski

CENA P R EN UM ER A TY  :

M iesięcznie . . Zł. I.-

K w artaln ie. . . „ 3.-

Półrocznie. „ 6.-

Rocznie . . „ 12.-

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C J A  : 
W a r s z a w a ,  M i o d o w a  5, e ł .  28-33 i 2-95

A dm inistracja  czynna  od godziny  9-ej do 4-ej p. p. 
R edakcja czynna od 10 do  4-ej p. p. R edak to r przy j
m uje od godz. 1-ej do  3-ej p .p .  R ękopisów  n a d es ła 
nych R edakcja n ie  zw raca. R edak to r działu p ropa
gandy i rek lam y I. K. L i b r a c h  p rzy jm uje  od 9-10.
K onto  P.K.O. Nr. 14315 Konto P.K.O. Nr. 14315

DLH PRENC1MERATORÓW CO TYDZIEŃ BEZPŁATNY DODATEK PO W IE Ś C IO W Y  1 NAGRODY ZA ROZW IĄZANIE ZA DAŃ.

f 5 k 1.  Warszawa - Kraków - Lwów - Poznan - Wilno - Lódź - Gdańsk Nr. 16.

JCarłkt z raptularza
K O Ł O W A C IZ N A  Stolica spędziła  o sta tn i ty dz ień

M YBORCZA... pod  znakiem  w yborów . T y lko  
p iek ielny  sab a t czarow nic na  Ły? 

■sej i ó rze  m oże daż słabe po jęcie  o tern, co się dzieje 
1 dziać będzie nadal podczas w szelkich tego  rodzaju  
dob rodzie jstw , uszczęśliw iających narody .

Przeżyliśm y p ró b k ę  w yborów  ty lk o  do R ad y  miej? 
skiej, a cóż dop iero  będzie, gdy w ybierać będziem y 
do... p a rlam en tu ?

T ra d y c je  odnow ione zosta ły  w całej pełni. T a k  jak  
daw niej ,gdy o jce i dz iad y  nasze w yb iera ły  elekta, to  
drożała  słonina, gdyż ty le  je j szło n a  ok ładanie  spuch? 
n ię tych  boków , rów nież i teYaz n ie jeden  bok połam any 
P ozostaje  na  k u rac ji w szpitalu , n ie jed n a  głow a ma 
nad łu p an e  i ta k  n iezb y t m ocne k lepki, n ie jed n a  noga 
m niej chybko  uw ijać się będzie \v  tłum ie,' niż do tąd , 
ł .aski, k ije , gum y, pięści i b rauningi — słow em  wszyst? 
kie a rgum en ty  w yborcze, były  stosow ane, a zw olennicy 
jed n e j lis ty  stw ierdzali w szem  Wobec, iż na  innych  są 
ty lk o  sam e łapserdak i i złodzieje.

N o  i co?
A  no  nic! W y b o ry  m iały  zw ykły  przebieg...
B rrrL .

P A T E N T  N A  ŚM IECIARZY... N igdy  jeszcze stoli-?.
ca nasza, i ta k  n iezby t 

ch lu jna  po  w ojnie, nie w yglądała tak , ja k  śm ietn ik , 
albo ob lep iona afiszam i tancbuda, ja k  w  tygodn iu  wy? 
borczym . W p ro s t ja k b y  się ubiegano o p a te n t na  śmie<? 
c iarzy  po  w szystk ich  ulicach m iasta.

T ak ich  s te r t b ibu ły  ag itacy jn e j, tak ich  stosólw cyfr 
i cyferek , z k tó ry ch  w dzięczyły  się litan je  ra jsk ich  
obietn ic, tak ich  w kogucim  i paw im  ton ie  u trzym anych  
p lak a tó w  i odezw  nie w idzieliśm y d o tąd  nigdy.

M ożna było  oszaleć z zachw ytu.
K to  i czego n ie  rzucał?
Jak iś  m o to rn iczy  w  tram w aju , co zakręcił 

ko rbą , to  sypał garściam i k a r tk i z cyfrą, 
m niejsza o to , jaką . D ość, że sypał i sypał, 
jak  z rogu  obfitości.

— C zy nie szkoda ta k  m arnow ać grosza?
— zauw ażył jak iś  sędziw y pasażer

— A  bo co? — burknął m istrz  od korby .
— A  to, lep ie jbyście  w ięcej dla siebie ksią? 

zek i p ism  za te  p ien iądze w ydrukow ali, to  
i bez ty ch  św istków  W iedzielibyście na kogo

i na co głosować. Św istki tak ie  ty lk o  du rn ia  p rzekonać  
m ogą, bo ciem ny, ja k  tabaka  w  rogu.

R ozm ow a się urw ała. Św istki m niej obficie padać  
poczęły  od s tro n y  m otoru .

K O N IE C Z N IE  N A  „JED Y N A STK I“... K asia tak że
poszła  spełnić

obow iązek obyw atelsk i. Jeżeli w szyscy, to  w szyscy, 
i ona także. *

Stoi w  ogonku i czeka sw ej ko lejk i.
R ozm ow a:
— Ja  na  2?ę, ja  na 12?ę — zw ierza się ten  i ów. 
K asia nie w v trzy m aTa. I ona też m usi się pochw alić:'
— A  ja  na „ jed y n astk i“ — ośw iadcza buńczucznie.'
— N a  co?
— N a  „ je d y n a s tk i“ — już  m niej pew nie p o w ta rza  

Kasia.
K askada śm iechu p o trząsa  całym  ogonkiem  wy? 

borcow .
— L cp ie jbyś na w łasną k ieckę głosow ała, a n ie Ha 

„jedyn& stki“ — w y k rzy k u je  k to ś  z dom yśla jących  się, 
£e zażartow ano  z Kasi. — A  k tó ż  ci t r  poradził?-

Z rozum iała  te raz  i Kasia. Sam a się śm ieje:
— A  b odaj go! T o  ten  kaw aler, co to  je s t w ojskow y... 
T ak ie  też  głosują...

N A D Ę T E  BANKI... A leż am bicje  n iek tó ry ch  łudzi,
są ta k  górne, że aż fe!

Były listy, na k tó re  pad ło  po 5 glosóW, dosłow nie 
pięć...

Cóż to  znaczy?
Ze są tak ie  lozsadzane p rzez dum ę i m iłość w łasną 

ty p y 1, ' k tó re  za w szelką cenę p rag n ą  się stać  o jcam i 
narodu . O tu m an ia ją  siebie i innych. S ieją zam ęt, roz?: 

b ija ją  głowy, trw o n ią  energ ję , czas i p ie
niądze, a co najw ażn ie jsze, że ro z p ra sz a ją  
siły w yborców , godne z pew nością  lepszego 
celu.

K rzes 'o  kurulric i toga rad cy  m iejskiego 
spać im  nic daje.

A nuż się uda!
N ies te ty , nie u d a je  się, bo n ie  dość chcieć, 

trzeba  jeszcze posiadać pew ne w alory  i mo? 
ralne praw a.

N ie  pchaj się na afisz, jeśli n ic po tra fisz !
Famulus.
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Z  mojej karjery... W y w i a d  XVII

S t e f a n  K i e d r z y ń s k i
1 — W edług ranie najciekaw szym  o* 
k resem  z k a r je ry  każdego lite ra ta  
je s t  ten, gdy lite ra t zaczyna nawiąż 

. izywać s to sunek  tw ó rczy  iz życiem . 
T o  też opow iadanie m oje sięgnie 
p ierw szych  m oich kroków  na tern 
polu. C hw ila ta  w m ojem  życiu 
zbiega się ,z początkam i literackiem u 
W acław a G rab ińsk iego , ja k  zdąży* 
łem się przekonać  o tem  z w yw iadu 
z .niim, drukow anego w sw oim  czasie 
w „Fam ulusie".

Byłem  uczniem  prof. M iłosza Ko* 
tanbińskiego, artys-ty=malarza, kie* 
rów nika szkoły  rysunkow ej, mlesz* 
czącej się w ów czas na P lacu Teatral* 
nym . Podobno byłem  niezłym  ma* 
te rja łem  na m alarza. Po ukończeniu  
szko ły  zam ierzałem  udać się do Kra* 
kow a, gdzie w Akadem j.i pod kie* 
ro-wmictween- A xentow icza i Mehofe* 
ra  m iałem  kon tynuow ać m oje stu* 
d ja  m alarskie.

W  oczekiw aniu n a  w yjazd  do 
K rakow a, gdy nic n ie  robiłem , przy* 
szło mi na m yśl n ap isać  jak ąś  sztu* 
czkę do n ie istn ie jącego  już dzisiaj 
te a trz y k u  „Elizeum ".

„G n iazdko", tak ą  bow iem  nazw ę 
nosiła p ierw sza m oja praca, zanio* 
słem  T adeuszow i Jaroszyńsk iem u, 
d y rek to ro w i „Elizeum ", k tó ry  po u* 
znaniu  je j za n a d a jącą  się na  scenę, 
w ystaw ił ją.

„G n iazd k o " spo tkało  się z uzna* 
miem, a ja , zachęcony przez tych , 
k tó rz y  je  w idzieli lub czytali, odło* 
żyleim w y jazd  do K rakow a, p ragnąc 
p rzez ten  czas zająć  się pisaniem . 
D o dalszej p racy  zachęcał m nie bar* 
dzo M arjan  G ąw alew ioz, noszący  
się ż m yślą u tw orzen ia  w W arsza* 
wie tea tru .

T a k  sam o jak  G rab ińsk iego  — Ju* 
nosza*Stępow ski, m nie zachęcał rów* 
n leż  doskonały  w ow ym  czasie ak to r 
Edm itnd W eichert, zab ity  później 
na w ojnie, bym odw iedził Przyby* 
szew skiego, dookoła k tó rego  skupia* 
ło się wielu literatów , Jed n ak  nie 
m iałem  na to  ochoty , a to  z te j przy* 
czyny, że obaw iałem  się usłyszeć 
praw dę, szczerą , ale bolesną ,i przy* 
krą.

W  ty m  czasie zaszedł pew ien fakt, 
k tó ry  zdecydow ał u m nie o zm ianie 
m alars tw a  n a  Literaturę. F ak t ten

S T E F A N  K I E D R Z Y Ń S K I
znany i cieszący się popiulairniośoią 

autor granej obecnie z wielkiem powo* 
dzeniem w Teatrze Małym sztuki p. t. 
„Nie trzeba się niczemu dziwić", poza* 
tem autor -szeregu powieści i wielu in* 
nych sztuk teatralnych, z których „Ko* 
bieta, wino, dancing" święciła wyjątku* 

wy triumf.

zaw iera w sobie i pew ną  dozę ko* 
mizmu.

T e a tr  „R ozm aitości", wyznacza* 
jąc  w ielką nagrodę pieniężną, oglo* 
sił konkurs na n ap isan ie  sztuk i tea* 
tra lne j.

P ostanow iłem  w  konkursie  tym  
wziąć udział. Z w ażyw szy  jed n ak  na 
n ieprzychy lne  w obec m nie stanowi* 
sko poszczególnych członków  „ju* 
ry“ , m usiałem  się należycie  .zakon* 
spirow ać. N a jb a rd z ie j n iechę tn ie  u* 
sposobionym  w obec m nie byl zmar* 
ly dw a la ta  tem u W ładysław  Rab* 
ski, pub licysta  i k ry ty k  tea tra ln y . 
Ininii 'członkowie „ ju ry "  rów nież źle 
się do m nie odnosili, musiałam- więc 
p o sta rać  się, by  co do m ojej osoby 
nie było najm niejszego  naw et przy* 
puszczenia, że biorę udział w ko.n* 
kursie. Jedynym  człowiekiem , mi 
przychy lnym , by ł św ie tny  a rty s ta , 
obecnie zasłużony p rezes  Z. A. S. 
P.*u (Z w iązku  A rty s tó w  Scen Pol* 
skich) p. red. Śliwicki, k tó ry  toż,

copraw da, nie w iedział, że b iorę  u* 
dział w konkursie.

N a  ostatn-iem zebran iu  „ju ry", po* 
p rzedzającem  ogłoszenie w yniku 
konkursu , Rabski- w obszem em  refe* 
racie p rzedstaw ił, że l*ą nagrodę na* 
leżałoby p rzyznać  au to ro w i u tw oru  
p. t. „D zisiejsi", gdyż d ram at ten  
n a jb ard z ie j zasługuje n a  wyróżnię* 
n ie  pod w zględem  porlnt‘y  i budow y. 
P ro je k t sw ój odznaczenia l*ą nagro* 
dą te j sztuki, zakończył R abski te* 
mi słow am i: „T ak  dobrą  sz tukę  mo* 
gla nap isać  ty lko  Z apo lska".

„Ju ry" było tego sam ego zdania, 
co R abski. G łosow anie, przeprowa* 
dzo-ne n atychm iast, uchw aliło jedno* 
igłośn-ie p rzyznać  l*ą nagrodę auto* 
raw i „D zisiejszych", k tó rego  nazwi* 
sko, n ieznane nikom u, pozostaw ało  
w zapieczętow anej kopercie.

P o  zapro toko łow aniu  głosow ania 
p rzy stąp io n o  do rozpieczętow ania 
kop erty , -zaopatrzonej w to  sam o 
godło, co sz tuka .

N astąp iła  kon ste rn ac ja .
W  kopercie znajdow ało  sie m oje 

nazw isko , nazw isko najm łodszego 
au to ra , nie pow iem , żeby mile 
stw ierdzone  p rzez „ ju ry", ale, nie* 
s te ty , zapóźno, bo już po otw arciu  
koperty .

O przebiegu zebran ia  ju ry  i oko* 
licznościach p rzyznan ia  md n ag ro d y  
dow iedziałem  się o w iele później. 
N ag ro d a  w ynosiła na tam te  czasy 
sum kę pokaźną — 1000 rubli, co z 
ta n tje m ą  od w ystaw ianej następ n ie  
sztuk i p rzyczyniło  się do utrwalen-ia 
we m nie  p rzekonania , że bardzie j 
stw orzony  je s tem  do lite ra tu ry , niż 
do m alarstw a.

— Mo-żeby pan  coś jeszcze dodał 
o in n y ch  sw oich sz tukach  teatral* 
n y ch ?

— Co to, to  nie! Rzecz napisaną, 
zaliczam  do przeszłości, odeszła już, 
n ic  m nie nie obchodzi. To, co na* 
piszę dopiero, to  obchodzi mnie naj* 
bardziej.

— A  więc...
— W  niedługim  czasie odbędzie 

się p rem je ra  m ojej sz tuk i p. t. ,.Ro* 
m ans F lorencki" ze S tępow skim  w 
-roli głów nej. Je st to  sz tuka  na tle 
epoki- w łoskiego renesansu.

M. Godl.

W  serji w yw ia d ó w  p. t. „Z m o je j  ka r je ry“ dotąd kole jno  glos zabrali: W a c ła w  S ieroszewski, Z y g m u n t  
Bartkiew icz, Z o f ja  N a łko w ska ,  A n d r z e j  Strug, Z uzanna  Rabska, G u s ta w  D aniłowski, N a r  ja  Rodziew i
czów na, S tanisław P rzyb yszew sk i ,  W a c ła w  Grubiński,  A le k sa n d e r  Św iętochowski, Karin Michaelis, Jułjan  

A .  Święcicki, A leksander  Kraushar  , Maciej W ierzb iń sk i  i A n to n i  F erdynand  O ssendow ski.
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„Sławkowa sława".
Gdy piopulairną tę niegdyś na Woły* 

n.i-u usłyszymy p-rzymówkę, zdawaćby 
śię mogło, iż chodzi tu o jakieś wieko* 
pomne ozyiny, które-mi jakiś Sławek się 
BWsłaiwiŁ

•łakże mylą pozory?...
Powiedzenie to bowiem pos-z-ło- z Jj'Osj 

wiodu straszliwie głupiej mowy, którą 
był wyrzekł Sławek, uczeń liceum Krze* 
miienieckiegO', nad gyibem  swego prz.vg 
jaciela, biednego- garbuska, o- któiym  
ni-etylko- historja, ale -i kroniki liceum 
żadnej pam ięci zachow-aćby nie mogła, 
j'akęs?e. garbusek nie tylko na figurze 
dyl upośledzony, ale, niestety,-! na umy* 
słoiwy-ch zdolnościach.

N apuszona też  mowa Sliawk-ąd spowo* 
dawała złośliwie „epita-phium", kitó-re 
nieznan-a ręka- -na grobie wypisała:

Tu leży  garbus.
z garbu  s ław ny  a n ie  z głowy,
S ław ę jego  sław nem i 
Sław ek sław ił słowy,
Z rzekłbym  s ię  chętn ie  
życia m ojego  połow y,
Byle na m ym  pogrzeo ie  
Sław ek nie m iai mowy,

*
.P-iizyznać należy', iż n iezbyt przy* 

iemnie człowiekowi, g-dy ujrzy  na 
scenie teatralnej żywą -swą karyka* 
turę, odtwoiraoną n-st-̂  śmiech widzom.

Taki ^właśnie despeik-t spotkał pewne* 
go dziennikarza ze strony słynnego kótf? 
m-ika, A lojzego Żółkowskiego.

Śmiali s-ię wszyscy,, ofiara jednak, nie 
chcąc darować Żółkowskiemu, drogą są* 

*doiiVą zmusił aktora, byr -ten przy świ-a-d* 
kach i w mieszkaniu dziennikarza prze* 
pro-sil go- za zniewagę.

Godzina umówiona. Śmiej.ę się ofiara 
na myśEo upokorżeni-u swego przeciwni* 
ka, śmieją się świi-adk-owie, podlewają-c 
sobie węgrzyna, którego ńie żałował :m 
gościnny* gospodarz.

W tem  -drzwi się uchylają... Źótkow* 
sfci, głowę ty lko pokazuje i pyta:

— Czy itu mieszkanie pana Żiółka, 
szewca.

— Nie-— -odpowiada zdziwiony dzi-en* 
ńik-arz — T o na drugiem piętrze.

— A przepraszam, bardzo p-ama prze* 
P-ra-szam — rzecze Żółkowski- i 'szybko 
uchodzit, spełnił ŻwsizMć, to co> miu sąd 
nakazał.

Śmiali się wszyscy, dziennikarz jed* 
mak do końca życia przeciiw Żólkow* 
ski-emu chował' urazę.

Paisk-arzom „Nowobogackim" anegdó* 
tę tę poświęcamy by mogli się szczycić 
st-ulet-nią tradycją swego kupieckiego 
pomysłu i życiowych niepowodzeń, k-tó* 
rycih pewnie nie poskąpił los w ich 
spekulanckiej praktyce.

Sto- lat temu niejaki Trentow ski, nau* 
czy-cicil m-uzyki przyt iice-um Krzemie* 
ndecki-em, umyślił rentow niejszy zaro*
bek, niż mu aritystyicżn,o*pedagogiczna 
-praktyka dawała?,* postanowił bowiem 
przed W ielkanocą wszystkie ja ja  w 
Krzemieńcu i- -okolicy skupić, by za pod* 
wójną cenę sprzedawać gosposiom ^!;

Zaciera! sobie ręce :z radości nasz 
Trentow ski, m yśląc o tym gwałcie, jaki 
w ostatniej chwili,,yg-dy baby i mazurki 
piec należy, wywoła, a że ohł-od-na b y k  
wiosna, więc z obawy, by nie zepsuły 
mu się jiajia'' w  ciepło* opalanej izbie je 
trzymał.

N ie przewidział nieborak, że ciepło 
szkodzi jajom, jak-oże wszystkie znako* 
micie zmarnowały* się.

N ie było jaj, nie -było- i świątecznego 
'pietozywa, ale, co \got-szai stracił Tren* 
tbwski praktykę w wielu -donnach, biie* 
dę klepiąc do końca żywota.

Pocieszyć się mógł, chyba tylko- sla* 
wą, jaką był zys-k-al na tej aferze, sławą 
uwiecznioną popularnem pow i-edzeniem.

Stracił, jak Trentowski na j-ajac-h"...

P rz y m ó w k i  
n a  m a j

N a  W n i e b o w s t ą p i e n i e
P a n  B ó g  w  n i e b o ,  
r o b a k  w  m i ę s o ,  
k w a s  w  p i w o ,  
a  d j a b e ł  w  b a b ę ,

(O d  tej  doby bow iem , m ięso  pod leg a  z e 
psuciu ra zem  z  p iw em , a cza ro w n ice ,  
Weuie od w ieczn ych  przesą d ó w , m ogą d eszcze  
i g ra d y  sp ro w a d za ć  na  k lę sk ę  ro ln ików )

■Moda w każdym wieku miała swoje 
kap-rysy i wybryki. Zwłaszcza dziv acz* 
ną była w końcu XVIII wiebui, gdy
za króla „Stasia" przywędrowała do
nas wraz ze wzorami fr-amcusfcieini ii a>n*
gielskieimi.

Lord Chesterfield, zapytany raz
przez W-ołtera, jaką znajduje różnicę 
między francuską i -angielską wytworni* 
sią, -rzekł -krót-ko-: „N-i-e znam się na
malowidłach". Był to  kolorowany ogród 
wanzyw-ny , Fryzura, wzniesiona na osób* 
nem rusztowaniu z -drutu i drzewa, do* 
chodziła długości -połowy ciała, a zd-o-* 
biły ją  koronki, kwiatki, gwiazdy;: la* 
sy, wstą-żkii, pióra, zwierzęta i ptaszki. 
W szystkie niewiasty były czarujące. 
Panina Mniszchówna z Dęblina należała 
do prawdziwych piękności, pomimo- że 
była kulawa, garbata i? zezowata. Ko;p*,, 
ki- u trzewików zaradzały -skróceniu 
nogi-,, wypychanie jednej łopatki utaiło 
zbytnia wypukłość drugiej, pukle pcru* 
ki, zesunięte na czoło, 'zakryły zeza w 
oczach.

Z e  s ta - y c h  rycin:  z a p y t a n o  m a la r z a  c h o r e g o ,  czy n ie  m a  co  s k o ń c z o n e g o  ze  s w * c h  
prac .  —  M am  — o d p o w ie d z ia ł  ch o ry ,  w k a z u ją c  r ę n ą  n a  c z y s t e  p łó tn o  —o to  p rz e j ś c ie  
Iz rae l i tó w  p r z e z  C z a r n e  M o rze .  Z d z iw ien i  py ta ją .  — G d z ie  M o jżesz?  — M a arz : — J u ż  

p r z e s z e d ł?  — P y ia j ą  zn o w u :  — fl l a r a o n .  g o n i ą c y  ich?  — M ala rz :  -  z a to n ą ł !
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M A R JA  C Z E SK A *M Ą C ZY N SK A
r

Ś m i e r ć  c u d o t w ó r c y
— Rcbe...
P rzygasłe oczy podn iosły '- się 

z nad  księgi i p a trz y ły  chwilę w 
tw arz  m łodego żyda w pó ł przy* 
tom nem  spo jrzen iem  w racającej 
gdzieś, z dalek iej k ra in y  snów  du* 
szy  człow ieczej, w reszcie rozśw iecił 
je  b łysk  pełnej św iadom ości.

—  T o ty, Efraim ie...
M łodzien ilp  głow ą skinął i sm ukłą

rękę na kartach  księgi położył.
1— Rebe, po  pó łnocy  już, spać 

w am  czas.
—Z o staw  m nie, E fraim ie, ja, czu* 

w ając, śpię, a śpiąc, czuw am , ja  już  
od życia coraz dalej, dalej, chociaż 
żyję. J a  już z tam tego  brzegu.

S tarcza głowąT k iw ająca  się bezk' 
w olnie na chudej, ży lastej szyi, w 
m dłym  rozb łysku  oliw nej lam pki, 
w yglądała, ja k  wid. śn ieżna  broda 
opadała  na czarny  atłas  kaba tu , wo* 
skowo*żółte ręce spoczyw ały  nieru* 
chom e na skó rzanych  oparciach  
gdańskiego fotelu, i jeno  oczy, głę* 
boko u k ry te  w oczodołach, niesa* 
m ow itym  św ieciły  blaskiem .

R ebe A ro n  ben A kiba, ze słyn* 
nego rodu  cudo tw órców  i sam  cudo* 
tw órca, dochodził już w ieku stu  laE; 
gdy z p rusk ie j ziem i do Polski sfę 
schronił, tru d y  p o d ró ży  podkopały  
do resz ty  s ta rczy  organizm , i R cbe 
gasł, jak  gaśnie lam pa oliwna, gdy 
je j zab rakn ie  oliwy.

R ebe jasnow idzem  był, rozw inął 
się w nim  ten  dar n iezw ykły  W star* 
czym  w ieku dopiero . O czy jego 
p rzy b ie ra ły  w ted y  w yraz  m artw y  1 
p rzen ik a jący  razem , u tkw ione w  jęA 
den  p u n k t, zdaw ały  się one jedne 
iskupiać całą siłę żyw otną organi* 
zm u, pow ieki cofały  się w ted y  tak  
silnie w głąb czaszki, że, wróciwszy.* 
do p rzy tom nośc i i norm alnego ży* 
cia, R ebe, m usiał je  n ieraz w yciągać 
palcam i. N ie  miał A ro n  ben A kiba 
w izji p rzyszłości dalekiej, nie, mie* 
w ał jeno  z jaw y  przeżyć  codzien* 
nych, W idywał w ypadki, k tó re  na* 
d ejść  m iały. N a  k ilka dn i p rzed  
tem  n ad  ludźm i, k tó rz y  um rzeć mie* 
li, w idyw ał św iatła a siła ty ch  świa* 
te ł pozw alała m u odgadyw ać, jak  
rychło  śm ierć n ad e jść  m iała.

I te raz  nagle, s ta rcza  jego tw arz  
p rzerażen iem  poblad ła , bo poza 
sm ukłą, pełną życia i tężyzńy  mło* 
dzieńczej postac ią  swego sekreta*

i rza d o jrza ł owe b lad o z ie lo n e , nic* 
sam o\vite prom ienie. Z daw ało  mu 
sie, że, w ydzielając  się z sy lw etki 
m łodego żyda, p rzesy ca ją  całą izbę 
tem  śwńatlcm dziw nem  spokojnem , 
cichem  św iatłem  śm ierci, k tó ra  nad* 
chodzi.

— Rebe, op rzy j się na m nie i 
chodź spocząć. Już (dawno północ 
o trąb ił s tróż  nocny.

—• Efraim ie...
C hude palce w p ija ją  się w mto* 

dzieńcze ram ię aż do bólu.
— E fraim ie, zali ty  bardzo żyw ot 

m iłu jesz?
Po sm agłej tw arzy  m łodego żyda 

przesunął się uśm iech:
— M iłu ję  go, rebe, w dom u u 

m nie szczęście m ieszka, żonę m am  
m łodą, dobrą®? n ad  podziw  u ro d n ą  
a kochającą, dzieci zdrow e. Szczę* 
śliw y jestem .

— Śpią już  dzieci tw o je?
— Śpią.
— D aw no już nie w idziałem  śpią* 

cych dzieci, jeszcze gdy  m oje wła* 
sne, k iedy  to  było, ile lat, ile dzic* 
sią tek  lat, te raz  już  w szystko  na 
tam te j s tron ie , a na tym  brzegu jeno  
ja  sam  zostałem ,, sam , jak o  ten  pa* 
lec. Z ap row adź  m nie do tw oich 
dzieci, E fraim ie, nie pobudzim y ich.

— P ójdź , rebe, jen o  lam pę we* 
zmę, Ibo n a  schodach  ciemno, a u 
nich  też, bo śp ią  już  wszyscy.

Ciężko o parła  się ręk a  sta rca  na 
m łodzieńczem  ram ieniu, w głuchej 
ciszy śpiącego dom ostw a szłapały  
pan to fle  po  drew nianych  dylach 
podłogi.

— Z  progu  zobaczę... D zięku ję  ci, 
że spełniłeś m oje  życzenie, Efrai* 
mie, nie w iem , dlaczego pragnąłbym  
dziś zobaczyć życie m łode, bu jne, 
niczem  niezagrożone życie, m oże 
dlatego, że w e m nie dogasa... mo* 
że...

C icho m łody  żyd  rozw arł drzw i 
do a lk ierza i lam pę podn iósł wyso* 
ko. Zdziw iło  go, że rebe żachnął się 
nagle w  ty ł i drżącą, woskowo*żół* 
tą  ręk ą  w  d łoń m u się wpił. Cóż go 
przerazić  m ogło?

W spom nien ie?
P rzed  niem i w bogato  u rządzonej 

kom nacie  spała  rodz ina  Efraim a. 
W  bezładzie kolorow ych, jedwab*

nych  poduszek , rysow ała się m łoda, 
śliczna głów ka kobieca o ustach  
rozchylonych  w uśm iechu. Ram ię, 
od m arm urów  bielsze, garnęło k u  

sobie we śnie naw et tk liw ym  ruchem  
m acierzyńskiego m iłow ania kruczą 
głów kę niem ow lęcia. R óżow y poli* 
czek dziecięcy i u sta  poruszające  
się p rzez sen  spoczyw ały  na piersi 
m atczynej. Po drugiej s tron ie  kobie* 
ty  spał ch łopaczek m oże dwóchle* 
tu i, trzy m ając  w tłu sty ch  łapinacn 
konika, w ystruganego z drzew a.

Z  uśm iechem  dum y i bezmierne* 
go m iłow ania p a trza ł na ty ch  swo* 
ich E fraim , zaś z grozą, g ran iczącą z 
obłędem , ben  A kiba.

E fraim  w idział sen i jego piękno.
Ben A k ib a  jed n ak  Widział... 

śm ierć.
Z ielonaw e. n iesam ow ite św iatło  i 

tu  pełzało  po jedw abiu  pościeli, pro* 
m ieniow ało z ciał, p rzesycało  cie* 
m nie.

Co ze mną... co?...
Ben A k ib a  oczy ręk ą  przesłonił, 

ręką, co drżała, ja k  liść na  wichurze.
— B iedak, zm ogły go w spom nie

nia... — pom yślał ze w spółczuciem  
m łody żyd.

— Biedak, jego szczęśyię* ju tra  
nie p rzeży je  — m yślał starzec, i 
dwie łzy  “w ym knęły  m u się z pod  
powiek. I dlaczego oni, oni, tacy 
m łodzi, silni, zdrow i, życiu przyna* 
leżni jeszcze ta k  bardzo , a nie' ja, 
co tu  już od lat, jak o  cień jestem  
zb łąk an y  z tam tego  brzegu.

D laczego nie ja !?  O Jahw e!
— C hodźm y, Efraim ie...
M łody żyd  raz jeszcze odW ócił 

się w  p rogu  i w dzięczny  obraz śpią* 
cych ogarnął spo jrzen iem .

C ichu tko  zam knęły  się drzw i, i po 
dy lach  podłogi wlokły, . się.yznów  
ciężko, szłapiąc pantoflam i, nogi 
starca.

— Idź spocząć, rebe.
— N ie  je s tem  senny. M odlić się 

będę, czasem  ■ m odlitw a w strzym uje  
grom , k tó ry , m a uderzyć, m oże po* 
w strzym a. A  ty  w róć do tw oich, E* 
fraim ie, zostań z niem i, człow iek 
n igdy  nie wie, co dla niego k ry je  
na jb liższa  godzina.

M łody  żyd pobladł, oczy pocie* 
m niały  w zruszeniem , i głos się rw ał 
z p iersi lękiem  ochryp ły :

— Zali... w idziałeś co rebe?
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— Nic...
Rebe raz  p ierw szy  w życiu klas 

m cm  splam ił usta:
— N ic! — pow tórzy ł.
— Zali m oim  co grozi?...
— To, co każdem u z nas zaw sze 

grozi, E fraim ie, nic w ięcej. S tary  
już jestem , czuję ciężar te j starości 
i w idzę, że w iedza ludzka zaw sze ma 
sw oje granice. Człow iek m oże prze* 
czuć grom , ale n igdy  nie wic, skąd 
i k iedy  uderzy . Idź do tw oich  Efrai* 
mie.

— Rebe...
—■ M odlić się będę i... ty  się módl.

Rebe, na  Boga, w idziałeś co?
— Pow iedziałem  ci już, że nic nie 

widziałem , E fraim ie. P rzyszłość je s t 
zawsze w  ręku  Boga i lepiej gdy 
człowiek nie wic, co m u przyniesie.

E fraim  odszed ł rów n ie  cicho, jak  
Przyszedł, a w raz z  n im  zniknęło 
zielonkaw e, m artw e, spoko jne  świa* 
tło.

Rebe ciężko w gdańskim  fotelu 
usiadł, na skó rzane j poręczy  oparł 
w oskow e dłonie, pochylił głowę, 
m odlił się... Z a  oknem  w iatr wio* 
senny się rozhulał, szarpał okienni*

cą zam knioną, chybotał p łom ieniem  
lam py, w dzierając  się w głąb izbicy 
jak ąś  n iedostrzegalną  szparą.

R ebe się m odlił, ale nag le  pow ieki 
ciężkie się s ta ły  i opad ły  na oczy 
szeroko  rozw arte.

Sen?
M oże i sen.
K toś wszedł... d rgnęły  firanki...
W iatr?
M oże i w iatr.
N o s się nagle zaostrzy ł, w głębiła 

silniej lin ja  ust, p ierś podn iosła  się 
nagle w ysoko, szukając  tchu, i wte* 
dy  jed n a  z rąk  kurczow ym  chw ytem  
palcy  pochw yciła sukno, pokryw ają* 
cc stół...

L am pa drgnęła, zachw iała się, o* 
baliła.

S trum ień oliwy pop łynął po księ* 
gach, w ielką p lam ą w siąknął w  a* 
dziam ski kobierzec a w ślad  za tym  
strum ieniem  pobiegł płom ień, liznął 
g rzb ie ty  ksiąg k rw aw ym  jęzorem , 
d o tk n ą ł sukna, sp łynął na  kobierzec, 
pochw ycił jedw abny  k a ftan  zmar* 
łego rab ina  i rozszalał się pożogą.

W  m gnieniu oka ogień ogarnął
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pergam iny , kobierce, p rzerzucił się 
na drzw i, w ypad ł w  sień, pochw ycił 
w swe m ocarne  szpony  sch o d y  
d iew niane, w pełznął do alkierza... 
Rzucił chm urę gryzącego dym u i 
zło te  w ężow iska płom ieni, pełzał, 
sycząc po obiciach ścian, w gryzł się 
w  drzew o belek, rozw iał, zwęglił 
w łosy z ło to ru d e j Racheli, zdław ił 
■życie w p iersiach  dzieci, w c ia ła  się 
wżarł.

Jeden  E fraim  się zbudził, spał je* 
szcze lekko, n iespoko jn ie , porw ał 
się, gdy dym  go już dusił i parzy ły  
płom ienie, porw ał się, b y  rozsze* 
rzonem i grozą oczym a d o jrzeć  
śm ierć  nadchodzącą  w pożodze, i 
runąć.

A płom ień  buchnął nazew nątrz, 
prze la ł się w  ulice, p rzez p rzeżarte ,

I zw ęglone do cna okiennice, p rzez 
dach, p rzez ściany, ro zp ad a jące  się 
nagle w  gruz.

P łom ień buchnął. Z ło te  język i 
liznęły sąsiedni dach, fo n tan n ą  skier, 
słupem  dym u strze liły  ku  niebu, 
szarzejącem u p ierw szem  św itaniem . 
G ry zący  sw ąd zgłuszył w oń kwia* 
tów  i tra w  rośnych .

E L E Ł

Z  cyl^lu: ,, ‘T^adość ź y c ia “
SZC ZĘ ŚC IE .. .

Nic ze  snu! N ie  dani rady  —  pościel mi obrzydła!  
Szczęście spać mi nie daje! Już więcej nie zasnę!

Z resztą  spać, g dy  u ramion ma się zło te  skrzydła  — ;

I o nawet n iewygodne  —  wszak łóżko zaciasne!

Spać, gdy  w  duszy mi wiosna triumfu hymn śpiewa  —  

ko byłoby  okropne  —  nie mogę! nie mogę!

Nie! lecę na ulicę budzić ze  snu drzewa,
G w iazdy  z  nieba pozmiatać, tw orząc  słońcu drogę!

C h c ę  się skąpać w sadzawce z  jaskółkam i razem  —  

(Mniejsza o to, że woda jeszcze  zim na w maju!),

Chcę nacieszyć się cudnym, szkarła tnym  obrazem  
Pędzącego o świcie pierwszego tramwaju!

N a  „ ty “ sobie w yp iję  w  p ierw szym  lepszym  barze 
Z  jakimś kundlem bezpańskim lub z  dryndziarską szkapą.

N ie/ kupię ka tarynkę !  T a k !  ka taryn iarzem  
P rzy  dni będę, zbierając sobie d a tk i  w  czapę!

Z  gdy  mnie zapytają , k tom  jes t?  —  z  p ięknym  gestem  
G dpow iem  i z  w ysoko  podniesionem czołem,

Ze z  nieba dziś na ziemię w yp ę d zo n y m  jestem ,
Z e  szczęścia zwarjow anym , wesołym  aniołem!

G D Y B Y .. .

O, Pani! g d y b y  Pani była róży pąkiem ,  
R o zk w i t ły m  w  perłach rosy i śród blasków  słońca 
Już ja b y m  się postarał być  pszczołą, c zy  bąkiem  
I p iłbym , p i łbym  s łodycz  róży  te j  do końca.

Świątynią, g d y b y  Pani, da jm y  na to, była,
Jak bigot  w n ie jb ym  siedział dniami i nocami, 
N a p ew n o  wiem, że nigdy żadna ludzka  siła 
N ie  m ogłaby m nie  w yrw ać  s ta m tą d  obcęgami.

A  g d y b y  Pani była (w  przypuszczen iu  śmiałem)
A ż  jak im ś kra jem  — jakim , zresztą  m nie jsza  o to, 
W ięc  g d y b y  Pani była ja k im ś  k ra jem  całym,
To, Boże, jak im  ja b y m  był w  nim  pa try jo tą !
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P ięk n o  P o ls k i  z lotu p t a k u
Z  cyklu: ,,Zwiedzajm y Polskę!“

Kraików i kopiec Kiaściuszki1 z samolotu

Wllnó/ Z samolotu



Lwów i politechnika lwowska z sam olotu na wysokości 200 m.

Półwysep H el od1 W ielkiej Wsi z samolotu na wysokości 2.500 metrów M iasto Chełmża na Pomorzu
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G U Y  D E  M A U PA S.SA N T.

. z y m u ś  b e z  o j c a
Oddzwom iono południe. D rzw i 

szkolne się rozw arły  i w ybiegła gro* 
m ada wisusów, p osztu rchu jąc  się, by 
co p rędzej w ydostać  się  n a  w olność. 
Z am ias t jed n ak  rozprószyć  się co 
szybciej i  liść do' dom u na obiad, jak  
to  czynili co dnia, p rzy staw ali co. 
parę  kroków,,,: łączyli się w grupki 
szepcząc m iędzy sobą.

Pow odem  tych szep tów  był Szy* 
muś, syn B lan o h o ttey , k tó ry  dziś 
po  raiz p ierw szy  p rzy szed ł do szko*
ły.

K ażdy  z ty ch  chłopców  słyszał, 
że w dom u m ów iono rozm aicie o 
Blamchocte, a jakko lw iek  przyjm o* 
w ano ją  w szędzie bardzo  dobrze, 
to  jed n ak  m atk i m iędzy sobą, odno* 
siły się do n ie j z pew nem  politowa* 
niem  trochę w zgardliw em , co przy* 
sw oiły  sob ie  także  dzieci, mie wie* 
dząc wcale dlaazego.

Szym usia '-nie znały, gdyż n igdy  
nie w ychodził z dom u, nie ugan ia ł 
się iz n iem i po wsi, ani n a d  brze* 
giem rzeki. W cale  go też  nie lubiły; 
i :z pew ną radością, pom ieszaną ze 
zdum ieniem , p rzy ję ły  i w zajem  so* 
bie udzielały  w iadom ości, zasłyszą* 
nej od chłopca n iespełna  piętnasto* 
letniego, k tó ry  zdaw ał się duiżo wie* 
dzieć, sądząc ze sp ry tnego  zmrużę* 
nia oczu, gdy  m ówił:

— Bo widzicie... Szymuś... no, on 
nie m a ojca...

K o lejno  i syn B lanchobte‘y  ukazał 
się na progu.

M ógł m ieć siedtn ido ośm iu lat. 
Był trochę  N adaw y, czyściutki, z 
m inką trw ożną, n iem al bezradną.

Skierow ał się k u  dom ostw u m atki, 
gdy grupki kolegów, ciągle szepcząc 
i spog lądając  n a ń  izłośliwemi, okrut* 
nam i oczym a dzieci, obm yślających  
jak iś  cios, zaczęły  go otaczać, aż po 
chwili zam knęły  go w ko lt bez wyj* 
ścia. S tał w ięc w pośrodku  nich, 

^zdziwiony i zak łopo tany , inlie rozu* 
m iejąc, co zam ierzają. A ż tu chło* 
piet, k tó ry  p rzyn iósł był ow ą win* 
doimość, dum ny z rezu lta tu  osiągnię* 
tego, .zwrócilzsię do niego z zapyta* 
n iem :

—- A jakże  się ty  n azyw asz?  
O dparł:
— .Szymek.
— C o? S zym ek? — py ta ł tam ten . 
D ziecko, całkiem  już zm ieszane,

pow tórzy ło :
— Szym ek. • 
C h łopak  k rzyknął:
— Szym ek nazyw ats 'ię  byle kto...

to  me je s t żadne nazw isko... rozu*
o 'm icsz r

C hłopczyk, k tó rego  już łzy dusiły  
w gardle, p o w tó rzy ł po raz trzeci:

— Ja się nazyw am  Szymek.
M ali n icpon ie  w ybuchnęlik  śmie*

chem. A  s ta rsz y  chłopiec trium fują* 
cym' tonem  ośw iadczył:

—  W idzie®; że nie ma ojca. 
Z ap ad ło  głębokie m ilczenie. Dzie*

ci o słup ia ły  w obec fak tu  ta k  nie* 
zw ykłego, niem ożliwego, potworne* 
go: chłopiec, nie m ający  ojca! I spo* 
glądali n a  n iego , jak  na jak iś  feno* 
m en, is to tę  pozanatu ra łną, czu jąc, że 
po tęgu je  się w  n ich  w zgarda do tąd  
n iew ytłóm aozona, ja k ą  m a tk i żywi* 
ły  dla B lan ch o tte ‘y.

Szym uś o p arł się o drzew o, by nie 
upaść i trw ał tak  ja k b y  przygwoż* 
dżony, un ieruchom iony ową klęską 
niepow etow aną. C hciał się tłuma* 
czyć, lecz n ie  zn a jd o w ał żadnej od* 
pow iedzi, n ie  w iedział, ja k  zaprze* 
czyć te j rzeczy po tw ornej, że nie 
m a ojca. N akoniec, cały zsin iały , 
k rzy k n ą ł n a  chybił trafił:

— N iepraw da! Ja  m am  ojca!
•— A  gdzie? — sp y ta ł chkipieć. 
Szym uś, m ilczał, tego bow iem  nie

wiedział. C h łopcy  chichotali, nie* 
zw ykle podn iecen i; dzieci n a tu ry , 
bardziej zbliżone do zw ierząt niż 
do ludzi, uczuw ali tę  po trzebę  okrut* 
ną, k tó ra  ku ry  w podw órzu  pcha 
do .zam ordow ania s io stry  zranionej. 
N agle Szym uś u jrz a ł chłopczyka z 
sąsiedztw a, syna  w dow y, k tó ry  za* 
wsze w ychodził sam  z  m atką, tak  
ja k  on.

— A ty przecie  tak że  n ie  m asz 
o jca — rzeki do .niego.

— O nie! Ja m am .
—  A  gdzie?  — dorzucił Szym uś.
— U m arł — z dum a ośw iadczyło 

dziecko. — N a  cm entarzu  je s t m ój 
ta tuś.

S zm erem  uznania p rz y ję to  to  wy* 
jaśnienie, ja k  gdylby fak t posiadania  
o jca  n a  cm entarzu  w yw yższał owe* 
go kolegę, m jażdzac rów nocześnie 
tego drugiego1, k tó ry  woale n ie  m iał 
ojca. I ci ulicznicy, k tó ry c h  ojcow ie 
byli p rzew ażnie ła jdakam i, pijaka* 
mi,, złodziejam i, k a tu jący m i swe żo* 
ny, posztu rk iw ali się w zajem , coraz 
bardzie j zacieśn iając  koło, jak  gdy* 
by  oni, p raw ow ici potom kow ie, zdu* 
sić chcieli chłopczynę, sto jącego  po* 
za praw em .

Jeden  z nich, s to jący  n a jb liże j
/

Szym usia, pokazał m u język  i drwią* 
cym  tonem  izawołał:

—• N ie  maisz ojca! .nie .masz ojca! 
Szym uś oburącz chw ycił go za 

w łosy :i zaczął go kopać w łydki, 
rów nocześnie kąsząc go w policzek. 
Z aczęła się bó jk a  na dobre. Roz* 
dzielono zapaśników , poczem  schw y 
coino Szym usia, szarpiąc, m ęcząc, 
ta rz a ją c  po ziemi, w śród  radosnych  
w ykrzyków  całej zgrai. G dyysię na* 
reszcie dźw ignął, m echanicznie czy* 
szcząc ręką  bluzeczkę, całkiem  oku* 
rzoną, jed en  z w isusów  żaw ołał:

— Idź, poskarż  się  sw em u ojcu! 
N a  te  słow a, m alec uczul bolesny

skurcz  serca. Byli s iln ie jsi od niego, 
obili go, a on nie m ógł im  nic o-dpo* 
w iedzieć, gdyż czuł, że p raw d ą  jest. 
iż nlie ,ma ojca. P rzez  dum ę po* 
w strzy m ał łzy, dław iące go w krta* 
ni. Po paru  sekundach  jednak , n ie  
m ogąc się dłużej ham ow ać, zaczął 
cicho płakać, a łkania gw ałtow ne 
w strzą sa ły  całem  jego ciałem .

W ów czas radość  oicrutna opa.no* 
wała jego w rogów  i podobnie iak 
dzicy w sw ych uciechach straszliwi 
w ych, ujęli się za ręce i zaczęli tańs* 
czyć w okół niego, p o w tarzając  raz 
po raz:

— N ie  m asz ojca! n ie  m asz rijca! 
N ag le  Szym uś p rzes ta ł łkać, bez*

p rzy to m n y  z w ściekłości. O bok te* 
żały  kam ienie; pochw ycił k ilka i z 
całej siły  zaczął obrzucać sw ych ka= 
tów . T ra fił dw óch czy trzech , któ* 
rzy  w rzeszcząc zaczęli uciekać, a 
m inę m iał ta k  groźną, że s trach  pa* 
niczny .zdjął pozostałych . Tchórzli* 
wi, jak zw ykle byw a tłum  wobec 
zrozpaczeńoa, rozprószyli się i ucie* 
kii.

P ozostaw szy: sann, chłopczyk n ie  
po siada jący  ojca, zaczął biec ku po* 
lom, gdyż odżyło  w  nim  pew ne 
w spom nienie, spow odując  w urny* 
ś le  jego w ielką decyzję. O to  posta* 
now ił u topić się w rzece.

P rzy p o m n ia ł sobie bowiem, że 
p rzed  tygodniem  jak iś  nędzarz , któ* 
ry  przez całe życie by ł żebrał, rzu* 
cił się do rzek i, n ie  m ając  ani gro* 
sza. Szym uś by ł obecny, gdy go wy* 
dobyto, z w ody; i b iedak  ów, który 
zaw sze w ydaw ał mmńsię brudnym , 
b rzydk im  i godnymi pożałow ania, 
zastanow ił go sw ą tw arzą  spokojną, 
b ladą, długą maokrą b ro d ą  i oczym a 
rozw artem u bardzo  spokojnem i, Do* 
koła m ów iono: „N ie  ży je". A k toś 
dodał: „T eraz m u już do'brze“.
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S-zymuś postanow ił się także  u-to* 
pić, poniew aż nie m iał ojca, ja k  u* 
czynił ów nędzarz , co n ie  m iał g-ro= 
sza.

Podszed ł tuż n a d  brzeg -rzeki ,i- 
p rzyg lądał się je j spokojnem u bie* 
g-owi. K ilka ry b ek  ig ra ło  w  ton i 
przeźroczej,- chw ilam i pod rzuca jąc  
się n a d  pow ierzchnię w ody, by zło* 

.w ic m uszkę fruw ającą. -Przestał pła* 
kać, by  się lepiej przyglądać, gdyż 
m ocno -go te  ich m anew ry  intereso* 
wałyjj C hw ilam i jednak , podobnie 
ja k  -podczas uciszenia się burzy, na* 
igle -zryw a'się wichura*,''zg-i-nając drze* 
wa, by  następn ie  -zmilknąć w oddali, 
tak  jem u z bólem  dojm ującym  raz 
po -ra.z w racała  i m yśl:

— M uszę się u topić, ponieważ? nl-e 
m am  -ojca.

Było b a rd zo  ciepło, b ard zo  przy* 
je,minie. Słońce łagodne w ygrzew ało 
traw ę. W oda lśniła jak  zw ierciadło. 
A  Szym usia ogarn iało  uczucie bło* 
gie, następ u jące  .skutkiem  wyczer* 
pani-a, po  płaczu,, i brała go w ielka 
ochota  zaśnięcia na traw ie  w  skwa* 
rze słonecznym .
Ajfeabka zielona skoczy ła  mu pod 
sam e nogi. U siłow ał ją  schw ycić, 
lecz um knęła. Za-czął b.ie-c za  niąj^ 
lecz trzy k ro tn ie  w ym ykała  mu się 
z pod  ręki. N areszcie  uchw ycił ją  
za ty ln e  kończyny  i śm iał się w głos, 
p a trząc  n a  j-eij p ró b y  w ym knięcia 
umil siię z -ręki. Podnosiła  się n a  p rz e d  
nich nóżkach , poczem  -odprężając 
się nagle, w ydłużała  je  -sztywnie jak  
dwa drążki, a w y trzeszczając  oczy 
całkiem  krągłe, ze z ło tą  obw ódką, 
w ym achiw ała w pow ietrzu  przednie* 
mii nóżkam i, n ib y  rękom a. T o  mu 
p rzypom niało  zabaw kę z oieniut* 
kich desz-czułek, gw oździkiem  ,zbi= 
tych  n a  kr.iyż, jed n a  n a  d-rugieji.iktó* 
re p rzez ruch  p o d obny  w p raw ia ją  w  
m arsz’ żołnierzyków , p-rzytw-ierdzo* 
nych u góry. Z aazął m yśleć o domu, 
o m atce  ,i znów  Org-annął go sm utek 
ogrom ny i zaczął p łakać ponow nie. 
D reszcz przebiegał m u po- ciele; 
p a d ł na kolana i-,'zaczął odm aw iać 
m odlitw ę, -jak to  izwykł czynić przed  
zaśnięciem . N ie  m ógł je j je d n a k  do* 
kończyć, gdyż zdław,iły ją  łkania 
gw ałtow ne, zupełnie go obezwlad* 
n ia jąc . N ic  już n ie  m yślał; n ic  n ie  
w idział w okół siebie, p łacząc ty lko  
b-ezpamiętnic.

iNagle ciężka jak aś ręka  -spoczęła 
na jego ramie-ńi-u, a g ruby  głos za* 
ga-dipął:

— A  co -cię to tak  sm uci, m ój 
m uły?

Szymu-ś się odw rócił. R obo tn ik  
rosły,--.z zarostem  i  czarnym  kędzie* 
rzawyim w łosem  -dobrotliwie n a  nie*

go patrzy ł. Z e  łzam i iw oczach i  krta* 
ni odparł:

— Bili mnie... dlatego... że że... 
n ie  m am  ojca...

— Jakże to ?  — z -uśmiechem py* 
ta ł robotn ik . — Przecież  k ażd y  mu* 
si m ieć ojca.

M alec ciągle jeszcze- w strząsany  
łkaniem , w yjąkał:

— Ja... ja... nie, mam...
Ro-botnik -spoważniał nagle. Po*

znał tera-z synka Biancno-ttejy; a jak* 
kolw iek od n iedaw na  dopiero  prze* 
byw ał w te j miejscowości,, to  jed n ak  
m niej w ięcej znał je j hist-orję.

— Chodź m ały ze maną i uspokój 
się. O dprow adzę cię d o  ma-tid. Już 
tyc-dos-taniesz... ojca.

R uszyli w drogę. R o b o tn ik  trzy* 
m ał ma-lca za rękę, u śm iechając -się 
do S-i-elhieJ gdyż w-całe się n ie  gnie* 
wał o to, że .zo-baczy Bla-nchottę u* 
chodzącą za jed n ą  z n a jładn ie jszych  
dziew cząt. M oże tpż -sob.ie m yślał, 
że dziew czyna, k tó ra  już  raz zbłą* 
dziła, n ie  pow inna b y ć  zb y t sroga.

Poszli do do-mku białego, b ard zo  
-schludnego.

— To tu  — rzek ł m alec. I -z-awo* 
łał: — M atusiu!

U każala  się kobieta, a robo tn ik  
na je j w idok p rzesta ł się nagle u* 
śm-iechać, gdyż na ty ch m iast -zroizu* 
miał, że -nie u d a  się pożarto-wać -z tą  
-wysoką, b ladą  dziew czyną, co z su* 
row ą tw arzą  p rzy stan ę ła  na progu,, 
j-akby b roniąc w stępu  do domu, 
-gdzie została już  raz oszukaną. O* 
nieśmieloiny, :z kaszkietem  w ręku, 
bełkotał:

— O dpro w ad zam  panii synka, 
k tó ry  się  zab łąkał n-ad -r-zeką.

S,zymuś jednak  rzucił się -matce 
na szy ję  i znów zalew ając się łz-ami, 
zaw ołał:

— N ie, m atusiu! J-a się chciałem  
utopić, bo m nie chłopcy bili... bali 
mmie... dlatego,, że mie m am  -ojca.

S zkarła t gorący oblał tw arz  -mło* 
dej kob ie ty  ii w  udręce straszliw ej 
nam iętn ie  uściskała  dziecko, a łzy 
nagle rzuc iły  się  je j -do o-czu. Robot* 
n-i-k wiz-ruszomy -stał -obok, nie w-ie* 
dząc ja k b y  s-ię tu  oddalić. W tem  
Szym uś podb ieg ł do niego i  spy ta ł:

— M ożebyście w y Ibyli mo-im oj* 
cem ?
*?-.̂ Na-s-tało w ielkie m ilczeńie. Bla-n* 
ch o tte  m ilcząca i z d ję ta  w stydem  
bolesnym , -oparła się o ścianę, oby* 
dw-iema rękam i pr-zyciskając serce. 
Malec,, w idząc, że m u nie odpo-wiia* 
dają , dodał:

— Jeżeli -nie zechcecie, to  s-ię pój* 
dę uto-pić.

R o b o tn ik  o b raca jąc  to  w ża rt, od* 
parł ze śm iechem :

—  D obrze, -dobrze, już -chcę.
—- A  j-ak się  w y  na-zywacie, żebym  

wiedzii-ał, co pow iedzieć chłopcom , 
gdy  się m nie o to  sp y ta ją ?  — nale* 
gał m alec.

— Filip — -odparł robotnik .
S-zymu-ś ucich ł n-a chwilę, b y  -sohie

dobrze w bić w pam ięć to  imię, po* 
czem w yciągnął do niego ręce, cał* 
k iem  już pocieszony, i. rzek ł:

— D obrze. T o  w J^Eilipie, będzie* 
-ci-e już  m oim  -ojcem.

R obotn ik  podn iósł go do góry, u* 
całow ał w oba policzki, poczem  od* 
dalił -się szybko  w-ielkieim-i krokam i.

G d y  n aza ju trz  rano -chłopczyk 
p rzy szed ł do szko ły fgp rzyw ita ł go 
śm iech szy-derski; a gdy p o  w yjściu  
ze szkoły jeden  z chłopców  znów  
go chciał zaczepić, Szym uś -rzucił 
mu w tw arz -słowa, iniby pocisk  dru* 
z-gocący:

—- Filip -się -nazywa im-ój ojciec.
W ycia ogłuszające rozleg ły  się ze 

w szech stron .
— Fi-liip? K to ?  Co... Jak i Filip?... 

Co to  je s t za F-i-lip?... Skądżeś go 
wziął, tego sw ojego Filipa?...

Szymu-ś -nie odpow iadał, lecz nie* 
zachw iany  w  sw ojej wierze, wyzy* 
w ał ich  ha-rdem spojrzen iem , gotów  
raczej pozw olić się m ęczyć, n iż u* 
ciekać p rzed  nim i. N auczyciel obro* 
nił go p rzed  prześladow cam i -i chłop* 
czyk w rócił do m atki.
^/.P odczas trzech  n as tęp n y ch  mie* 
sięcy o lbrzym i robo tn ik , Filip, prze* 
chodził często koło dom ku Blan* 
ch o tte ‘y i nieraz odważył-W ię z nią 
porozm awiać,, gdy  szy ła  przy  -otwar* 
-tem oknie. O dpow iada ła  mu -uprze j* 
mie, zaw sze pow ażna, n igdy się nie

(D okończen ie  na str. J2*e;J
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Długie ogonki wyborców, sarkając na zbyt dłu< 
gie wyczekiwanie spełniały swój obowiązek 
obywatelski, pchając się do tajem niczej urny, 
skąd miały się wyłonić wszechmocne oblicza 
panów i gospodarczy stolicy Rzeczypospolitej

W krótce w stolicy na placu Unji Lubelskiej stainie dzieło E. Wit* 
figa: ,.Pomnik lotnika polskiego". Niedawno , w tej sprawie oibma* 
dowal kom itet jego budowy. Siedzą od prawej do lewej: dyr. 
Skotnicki, gen. Raczyński, w iceprezydent Jankowski, min. Nieza« 
bytowski, gen. Konarzewski, prof. Wiittig, gen RydzsŚmigły, mece* 
nas Lednicki, min. Janicki, wice min. Eberhardt, pik. Maleszewska

W ciasnych i prym itywnie ni'eraz urządzonych 
lokalach wyborczych odbywały się sceny, nie* 
porozumień z  powodu wpisania lub niewpdsa* 
ni-a na listę wyborczą, po godziinnem nieraz 
staniu w ogonku, co wobec „m ajowej" pogody 

nie należało do przyjemności.

Przedwyborcza agitacja wrzała na ulicach stolicy. W szelkich używano środków, by skaptować mniej uświadomionego obywatela, 
k tóry  w  rezultacie gubił się w sielankowej wartości cyfr, rzucanych mu pod nogi, w tykanych do ręki i pod nos puszczanych na

balonikach.
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Sierżant 28 p. p. wbija gwóźdź honorowy w drzewce rnowej oho* 
rągwi podczas niedawnej uroczystości pułkowej, j-a-ka odbyła się 
w1 Łodzi'. Z  lewej strony sztandar trzym a prezes Rady -miejskiej 

dr, Fłchną, z prawej kapelan 28 p. p. fcs,. O lesiński

Pokojow y nastrój niemiecki: T-aikwyglądało 100,000 „stalowych hel- 
<mew“, m aszerujących przez ulice Berlina-, by zaprotestować prze* 

ciwko Traktatow i W ersalskiem u

Rozpowszechniajcie

Ilustrowany Tygodnik Polski

Trzej Hohenzollernowie: książęta Eitel, 
Wilhelm i O skar paradują wraz ze 

. „Stahlhelmem" po ulicach Berlina

Dożynki włoskie.: Pierwsze owoce 
Mussoliiniemu

Nunges-scr i  Coli, p rzepad li. bez wieści 
podczas lo tu  Paryż—'N-ewsYonk. Szczę* 
śliwym zdobywcą rekordu zostali -aim-e* 

ryk-an-in Lkidbergh
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C o  w y  s t a  i
P ięk n ą  je s t  w iosna w  P aryżu , 

gdzie 'bardziej, niż w innem  m ieście, 
czuje się na  k ażd y m  kroku , jak  
m łode  pow sta je  życie, b udząc  w 
tłum ach obcych  n aw e t p rzybyszów  
ta k  F rancuzom  w łaściw ą „radość 
życia".

K o k ie te ry jn ie  uśm iecha się P aryż , 
p rz y s tro jo n y  w dziew iczą zieleń 
d rzew , p rzep o jo n y  a rom atem  wio* 
sennego kwiecia, lśn iący hrylanto* 
w ym  deszczem  z w odotrysków  
w śró d  p s try ch  rab a tó w  klom bów .

R ad u je  się P a ry ż  i  k ażd y  miesz* 
kaniec, naw et ten, dla k tó rego  złą  
m acochą los się okazał, na wiosnę, 
z pew nością choć okruszynę szczę* 
ścia znajdzie.

W iosna w P aryżu  je s t w ielkiem  
św iętem  arty stów .

Salony doropzne szeroko otwiera* 
ją  sw e podw oje, gościny użycza jąc  
licznym  talen tom , k tó re  na tym  
gruncie ta k  bu jn ie  kw itną.

T rz y  są w P ary żu  sa lony  wiosen* 
ne, k tó re  epokę stanow ią  dla całe* 
go n iem al św iata: pierw szy, o naj* 
s ta rsze j trad y c ji, to  „Salon des Ar* 
itistes F ranęais"; z a  nim  idzie Wy* 
staw a „Societe N a tiona le  des Beaux

i a P a r y ż ?
A rts"  i w reszcie p le jad a  m łodych, 
k tó ra  osobny  n am io t sw ój razb ija  
w pałacu  „Tuileries".

Dziewa sztuki, w ystaw ione w tych

A lbert Liaurens:

salonach, są m niej lub w ięcej zna* 
ne, wiele z n ich  bow iem  w idziano 
w  licznie rozsypanych  w P aryżu  
p ry w atn y ch  salonach  sz tuk i i1
kuns th an  dle rni ach.

Skupienie ty lu  dzieł sztuki (zgórą 
2,000 w ystaw ców  corocznie udział 
b ierze w  jed n y m  salon ie  „des Arti* 
s tes F ranęais") da je  m ożność do* 
k ładnego zapoznania się z różnorod* 
nem i k ierunkam i, oraz . s tw orzenia  
w łaściw ej sy n tezy  tego , co nazw ać 
m ożna przew ażającym  prądem .

D ziw na rzecz, iż pom im o tego

.święty1 Marani'"

szalonego tem pa życia, jakiem  od* 
znacza  się im etropolja św iata, prze* 
w aga spoczyw a jed n ak  po stron ie  
s ta rsze j generacji a rty stó w , akade* 
m ików  praw ie.

C zyż nie je s t szlachetn ie p iękny  
k lasyczny  „Św. M arcin", dzieło jed* 
nego z n a jzn ak o m itszy ch  m istrzów  
francuskich , A lb e rta  L aurens‘a? 
Czyż zdum iew ającym  tch n ący  rea* 
lizmeim, a jed n ak  ta k  pełny  um iaru  
„T ry b u n ał"  znakom itego  F ora in ‘a 
nie zasługuje na  szczególne wyróż* 
n ien ie?

I tak ie  w łaśn ie  dzieła stanow ią 
ogólną nu tę  s ta rszy ch  salonów .

W  „T uileries", gdzie m łoda sztu* 
ka szczycić się m oże sta ry m i i  wy* 
traw nym i pa tronam i, ja k  B esnard, 
łub  zm arłym  n iedaw no M onet‘em, 
znać poszukiw anie now ych dróg, a 

' jednocześn ie  jak b y  pew ien niepo* 
k ó j, szczerem , ozy symulowainem 

! n ieuctw em  p o k ry w ający  pragnie*J. L. Foirain: „Przed trybunałem*.
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ZAW ODY LEKKOATLETYCZ* 
NE W  GDAŃSKU.

W  dniu 9 i  10 llipca odbędą się 
■w G dańsku międzynarodowe za* 
wody lekkoatletyczne, w którydh 
udział weźmie reprezen tacja pod* 
ska.

KONOPACKA  
W  BERLINIE.

Jeszcze kilka dn i dzie* 
b nas od mdędzynarodo.* 
wych zawodów kobie* 
cych, które się odbędą 
w dniu 12 czerwca w 
Berlinie. Zapam iętale 
ćwiczy dzielna nasza 
sportsmenka, trudną 
bowiem może mieć 
przeprawę ze słynną 
Niemką, Milly Reuter.

W s z e c h w ł a d n y  s p o r t  w  s w o im  p o c h o d z ie  d o ta r ł  i do  Chin , g d z i e  k u la w e  i z p o m i a ż d ż o n e m i  s to p a m i  do  
n i e d a w n a  Chinki z a n ie c h a ły  s z p e t n e g o  o b y c z a ju  r o b ie n i a  z n o g i  k o z i e g o  k o p y tk a  i dz iś  z z a m i ł o w a n i e m

o d d a j ą  s ię  s p o r tow i

MIĘDZYNARODOWE 
ŚWIĘTO SPORTOWE 

WE LWOWIE.
Z o k az ji W ystawy 

Sportowej we Lwowie 
odbędą się w  dniu 11, 
12 i 13 czerwca mię* 
d z y naród o w e z awody
lekkoatletyczne, nafctó* 
re przybędą 'wybitni' 
zawód nicy z ag r anic zini: 
G óro i Kesm arky (Wę* 
gry), Trossibach (Niem* 
cy), Yohraliik (Czecho* 
Słowacja) i wielu dn* 
nych.

III NARODOWE  
ZAW ODY  

STRZELECKIE.
W  Toruniu odbyły się 

III narodowe zawody 
strzeleckie, które po* 
służyły do definitywne* 
go ukonstytuow ania 
składu reprezentacji na 
zawody w  Rzymie 
127.5— 26}.

M istrzostw o Polski z 
b ron i długiej (dyst. 300 
m.) zdobył por. Zalew* 
skii i(2Q7 pikt.); mistrza* 
stwo z broni krótkiej 
(20 m.) w udziale prizy* 
padło por. Millerowi (99 
pkt.), z broni maiokali* 
browej (50 m.) — Ru* 
teckiemu (387 pkt.) i mi* 
stirzostwo myśliwskie do 
rzutków  — pułk. Wec* 
kremu (15 m., 9 pkt.)

I dz ikus i  a b !sy ń sc y  te ż  z z a m i ł o w a n i e m  o d d a j ą  s ię  s p o r to w i ,  n a d a j ą c  m u  g r o ź n e  c e c h y  p r z y s p o s o b i e n i a
b o jo w e g o .
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G m a c h  S ta r o s tw a  w Łęczycy  p r z y s t r o jo n y  o d ś w i ę tn i e  R a tu sz  w  Ł ę czy cy  o b e c n i e  w r e s t a u r o w a  n iu

szkoła realna i  hum anistyczne gimna*iNiim przejdziem y do Ciekawych oso* 
bliwośoi i zabytków, kilka stów pioświę* 
cimy miastu.

Nie tylko bowiem te miej-soowości, 
w których znaleźć mażemy piękne za* 
bytki, zaciekawiać winny szeroki ogół. 
Często i' głuchy zakątek, ot tak sobie

J e r z y  D o d ack i ,  b u r m i s t r z  m. Łęczycy

współcześnie zabudowany, plac, ratusz, 
szkoła, szpital, fabryka, ciekawym ino. 
gą być materjalem, boć nieraz chlubnie 
świadczyć mogą o żywotnych siłach nai* 
rodu, k tóry  otrząsnąwszy się z pęt nie* 
woli, rozumnie sobie radzi w granicach 
tej miniaturowej ojczyzny lokalnej, de* 
cydując w zakresie atrybucyj, samorzą* 
dowych o dalszym jej nozroście.

Łęczyca liczy 11.500 ludności. Położo* 
na wzdłuż bagien torfowych odznacza 
się niezbyt zdrowym, wręcz nawet epi* 
demdcznym, makirycznym klimatem.

-Dobitnym dowodem w zrastającego w 
Łęczycy postępu jest rozwój szkolni* 
ctwa: 4 szkoły powszechne, 8*klasowa

zjum żeńskie fundacji Polskiej Macie* 
rzy  Szkolnej, seminairjum. państwowe 
z iin terna tem, niewątpliwie w ystarczają 
na potrzeby miejscowe. Szkoły powsze: 
chne w tym roku jeszcze usadowią się 
w nowym, pięknym gmachu o  27 salach.

Kanalizacji Łęczyca nie posiada, ko* 
rzyista jednak z wodociągów1 i 2 stu* 
dzień artezyjskich.

Oświetlenia i prądu dostarcza świeżo 
zremontawuna' elektrownia.

Zew nętrzne spostrzeżenia potw ierdza

nam burmistrz, p. Jerzy Dodacki, ruch* 
liwy działacz społeczny. Pan Dodacki, 
urodzony we Lwowie, w ybitne . po* 
siada kwalifikacje na adm inistratora, 
m a bowiem poza gruntownemi studja* 
mi, odbyłem ! zagranicą, długoletnią 
praktykę gospodarczą, (administrował 
rozłegłemi dobrami -Michałowskich i Je* 
łowickich).

Z zainteresowaniem słucham y wy* 
czerpującyoh wyjaśnień p. burm istrza, 
k tóry  z pewnością dokona zam-icrzo* 
-nydh poczynań.

Osiedle, liczące 1000 mieszkań, zbudowane w ostatnich czasach w miej* 
scowości Britz w Niemczeoh, Cechą ciha-rakterystyczną mieszkań jest to, 
-iż każde o  jakiejś porze dnia jest dostępne dla promieni -slońc-a. Osi®* 

dile widzimy z  lo tu  ptaka.
Jakież westchnienie wydobywa się z naszej piersi, gdy patrzym y na 
mieszkania, które wogóle są budowane, a do tego tak, iż żad.ne >z nich 

n ie jest trupiarnią ani grabem za ż y d a ! . . .

W ydaw ca: Polskie B iuro W ydaw nicze; R ed ak to r: E ugenjusz  Rafalski.

Z ak ład y  G raficzne „Polska Z jednoczona", W arszaw a, N ow olip ie 2.
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Lu ci en iM-aillol: „Dwie tancerki" J. M arval: „Portret"

nie w yróżnien ia  się  oryginalnością, 
w k tó re j chyba jed y n ie  snobizm  
gustow ać może.

P rzew aga je s t po s tro n ie  star* 
saych, i fak t ten  zd rad za  m oże ta* 
jem nicę radości życia, k tó rą  Frań* 
cuzi 'znajdu ją  w łaśnie w przyw iąza. 
niu do trad y c ji, k tó re  prze trw ało  
pom im o najw iększych  w strząsów  
kraju ,

R4.
Paryż, maj 1927.

J u b i l e u s z  W a n d y  S i e m a s z k o w e j  w  T e a t r z e  
W ie lk im  w e  L w o w ie .  J u b i l a t k ę  z a s y p a n o  

k w i a t a m i

Teatr K om edj i  Ćwiklińskiej i Fertnera
„ S ta tyśc i ' , ko m ed ja  A n d rze ja  Buabeau, p rzek ład  z  francuskiego HiL

d y  L a to szyń sk ie j

Tem at, jaki sobie obrał dio swojej k.o> 
medji Birabeau, jest raczej dram atem  
lub tragedją, głęboko 'tkwiącą w każdym 
naradzie, niem iłosiernie dotkniętym  
skutkam i wielkiej wojny. T rak tu je  bo* 
w ie m  o niedoli ludzi dobrze wychowa* 
nydh, kulturalnych, k tórzy  utracili moż* 
ność zarobkowania w  sposób, zapewnia* 
jący im choćby względny dobrobyt, a 
przyzwyczajeni do tytułów, wygód 
i wielkich stanowisk.

■Biorąc taki temait za intrygę do ko* 
medji, Birabeau nie wyczuwał wcale, 
z jaką łatwością wpadnie na drogę nie* 
pewności, błądząc międizy formą korne* 
dji i tragedj.i.

Nowopowstały hotel musi dla rekla* 
my n.a pierwszy czas swego istnienia 
zapełriić się gośćmi „wysoko pos ta  wio* 
nym i“. Ale goście ci, prócz instynktu 
samozachowawczego, zapędzającego ich 
dla konieczności życiowych do uprawia* 
nia procederu statystów , mają jeszcze 
serca i zmysły i  swoje własne życie, nie 
wystawiane na pokaz. I należy pnzewi* 
dywać, że wśród tego środowiska akto* 
rów z konieczności dwa. serca zapłoną 
do sieb.ie niekłamanem uczuciem, które 
da im już nie złudzenie blichtru, lecz 
isto tne szczęście. .

Taki jest w streszczeniu sens komedji 
Birabeau, posiadającej bardzo intere* 
sujące zawiązanie, i  banalny a ckliwy .sen* 
tyinentalizm ; wszystkiego pótrosze.

'Od katastro fy  zejścia kom edji do 
„zero" wartości ratuje gra p. Ówikhń* 
sklej i żywe tem po reżyser ji. Jedynie 
dla zobaczenia nie dającej się z nikim 
i niczem porównać gry p. Ćwiklińskiej,

w arto zjechać do W arszawy nawet 
z głuchej prowincji tem bardziej, że roli. 
Manon {tak się nazywa bohaterka ko* 
medji) to  setna kreacja tej najświetnieij* 
szej polskiej artystk i 'kamedjowej. Pp. 
Kościeszanka, Grabowski, Justjan  i Ro* 
land wywiązali się z trudnego i' nie* 
wdzięcznego zadania, jak mogli naj* 
lepiej.

M. S.

■JO T  E 6

U ta l e n t o w a n y  p r z e d s t a w i c i e l  l e k k ie j  m u z y  — 
K ru k o w s k i
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za mi m ideowego oszustwa
W ielkiejjgprzew roty dziejow e mag? 

ją  to do siebie, iż obok w ielkich po* 
staci w y d o b y w ają  na pow ierzchnię , 
życia w ielkich łotrów , k tó rzy , dra* 
p u jąc  się w  togę-śłu żb y  ideow ej, są 
ty lk o  zw ykłym i oszustam i i wyrzut* 
kam i społeczeństw a.

D o liczby tak ich  w p rzededn iu  
W ielkiej R ew olucji F rancuskiej na* 
leżeli: St. G erm ain , M esm er, Cagli* 
ostro . W  R osji p rzed  je j ru iną  byli: 
P arvus i R asputin .

K a rd yn a ł de J^ohan

I co je s t ciekawe, iż ludzie ci o* 
p ie ra ją  się zw ykle na organizacjach 
ta jn y ch , by  prz^ ich pom ocy zawó* 
alow ąć sw oją  n ęd zn ą  grę, obliczoną 
jedyn ie  na  ła tw y  zysk i m aterja ln e  
dobra,^osiągane ' częstokroć kosztem  
ludzi p racy  i ta len tu , zw ykle łatwo* 
w iernych  i w dobre j w ierze wcią* 
ganych w  bagno^ w ystępku , b y  zbyt 
późno  o rjcn to w ać  się, jak ie  b łoto 
w ydaw ało  się im  zło tem  i p raw dą 
życia.

Pono  ta dziw na gra i ta jem n ó rje j 
cele sięgają czasów zam ierzchłego 
Egiptu, skąd  w yw odzi się ideologja 
o rdynarnego  oszustw a oraz progra* 
m y, dziw nie zbliżone-pdo obecnego 
p rogram u kom unistów . T ak im  p r z y 
najm niej, z dum ą pow ołując się na 
tra d y c je  staroegipskie, by ł działają* 
cy w  końcu  X V III w ieku zw iązek 
m asoński „illum inatów ”, rozum ują* 
cych, jak  n astęp u je :

■ tóg

Hrabina de In M otte  
Valois

Stracona pod gilotyną krolo
wa Francji, M arja- Antonina

C złow iek sku tk iem  skom plikow ać 
nych  w arunków  cyw ilizacji zn a jd u je  
się w  niewoli. A b y  uzyskać u traco n ą  
w olność i rów ność, m usi zwalić

Naszyjnik, królowej, który 
s to czy ł głowy ukoronowane 

pod nóż gilotyny

w szelką k ręp u jącą  go w ładzę i nic 
uznaw ać żadnych au to ry te tó w . P r | | l  
w a tn a  w łasność i p raw o dziedziczą* 
nia m ają  być zniesione, gdyż wszel* 
kie do b ra  ziem skie są w łasnością 
w spólną. Idea o jczyzny  i rodz iny  — 
to  g łupstw a, ludzkość bow iem  to 
n a tu ra ln a  grom ada, ja k  stado  bara* 
nów  czy wołów. P recz z naukam i, 
głoszonęmii p rzez K ościół, niem a bo* 
w iem  innej w iary, niż ta, k tó rą  
d y k tu je  p rzy roda . R ozum  to  jed y n e  
praw oSj k tó rem  się w inna rządzie 
ludzkość. A  więc p recz z nauką i 
sztuką, bo to  w ym ysł m ózgów ludz* 
kich  darem nie  p ragnących  u jarzm ić  
n a tu rę  i p rzy rodę.

C zy to  n ie  dzisiejszy  kom unizm , 
głoszony już na schyłku  X V III wie*

k u ?  C żyż Lenin i T rocki głosili coś 
w ięcej, dop ro w ad za jąc  „uszczęślu 
w ioną" R osję  do ludożerstw a? C zyż 
illum inaci, w y stępu jący  pod pseudo* 
nim am i „S partakusów ", „A jaksów " 
i „D em osten isów ", to  nie obecne 
pseudon im y b an d y  degeneratów  
m oralnych, zdążających  tą  sam ą 
d rogą do tychże  celów ?

G łośny  Józef B alsam ort inaczej 
zw any h rab ią  C agliostro, jeszcze 
inaczej N a jw y ższy  K op t czy Wiel* 
ki M istrz  M ędrcó\v Egipskich, to  
zw ykły  bandy ta  m oralny, k tó ry  wę* 
d ru jąc  ze sw ojem i kuglarskiem i 
sztuczkam i, naw iedził rów nież i 
dw ór polski** p rak ty k i swe odbywa* 
jąc  w  pałacyku  na  W oli p rzy  udzia* 
le en tuzjazm ującego  się dla jego 
wiedzmy i w artości s to ln ika  wielkiego 
koronnego F ry d e ry k a  A ugusta Mo* 
szyńskiego.

— Jestem  ten , k tó ry m  jes t — ma* 
wiał o sobie ta jem n iczo  wielki szat* 
la tań  i dem agog, noszący fanta* 
s tyczny  ty tu ł h rabiow ski, w aksami* 
tnych  p ludrach  i pudrow anej peruce 
goszczący po dw orach  królów  i 
książąt, by  stum aniać naiw nych 
swem i p rak tykam i i .z nich^ a także 
z p ra k ty k  swrej żony, p ięknej Lo* 
renzy , wryciągać korzyści.

C agliostro , te n  „boski" m ędrzec 
był p o p ro stu  agentem  jakiegoś ta* 
jem niezego Xń'ivene*ajiz k tó ry m  się 
sp o ty k a ł w M itaw ic i od k tórego  
o trzym yw ał zarów no in stru k c je , jak  
i zasiłki pieniężne n a  prow adzenie 
sw ej destru k cy jn e j, o slon :ętej fał*

Jó ze f B aham o vel hrabia 
Cagliostro

szyw ą ideą  robo ty . X im enes w raz 
z całym  sztabem  agentów  w yższych 
i .niższych to  n ic  innego, ty lko  „jął* 
czejka", sk ąd  prom ieniow ała n ie  tyk 
le „W ielka Praw day, ile „W ielkie 
Ł o trostw o", zm ierzające ku tem u, 
by na gruzach  i pohańbien iu  innych  
zasiadła g a rs tk a  w ybrańców , zgnił* 
ków  'm o ra ln y ch  i sa trap ó w
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„Boski" C agliostro  um ieję tn ie  za* 
rzucał sw e sieci 1 ro zsze rza ł sw e 
w pływ y, je d n a jąc  d la  sw oich nie* 
praw ości n aw e t tak ie  postacie, jak  
k ard y n ała  de R ohan, m arkizę de 
B oulainvilliers i h rab inę  de la M otte  
V alois. P rz y  ich pom ocy w łaśnie 
w ykonał p ierw szy  a ta k  na „presti* 
ge“ tronu  francuskiego, k tó ry  za» 
drżał w  posadach, tocząc się pod  gi* 
lo tynę rew olucji.

P ierw szy  ak t te j trag cd ji, roze* 
gryw anej p rzez C agliostro  w imię 
rzekom o górnych  ideałów  odrodzę* 
n ia  człowieka, to  tak  zw ana scena 
w gaju  W enery .

Pouczona p rzez C agliostro  hrabi* 
na de la M o tte  zw ierza  się popadłe* 
nau w n ie łaskę  u tro n u  kardynało* 
wi de R ohan  ze sw ych trudności 
n ia terja lnych . K ard y n a ł de R ohan, 
odp łacając  pięknem  za nadobne, 
zwierza się ze sw-oich kłopotów . G ra 
rozpoczęta. H rab in a  de la M otte  u* 
daje, iiż jeździ w jego sp raw ach  do 
V ersalu, u sp ak a ja  k a rd y n a ła  ;i t"der* 
dz,i, iż udało je j siię nak łon ić  królo* 
Wę, by zm ieniła swe zd an ie  o kardy7* 
nale i sk łonna je s t  obdarzyć  go za* 
ufaniem . Rzecz je d n a k  cala m usi 
odbyć się w ta jem nicy , i k a rd y n a ł 
m a siię zadow olnić naraz ie  w ym ianą  
korespondencji.

L isty, oczywiście,, są  podrobione. 
A  początku  są  treśc i po litycznej, na* 
stęp.nie zak rad a  się do n ich  n u ta  
bardziej osobista, tak , że w szystko  
za dob rą  m onetę  b io rący  k a rd y n a ł 
je s t w siódm em  nieb ie  i z k ró low ej 
robi sobie id ea ł gorącej m iłości. Kul* 
m inacyjnym  punktem ' te j gry je s t 
spo tkan ie  w gaju  W enery , na k tó re  
z b ijącem  sercem  sp ieszy  kardynał, 
by usłyszeć z  u st k rólow ej na włas*

ne uszy  słow a przebaczenia  i  zapew* 
nienic w ielkiej po litycznej k ar jery7, 
k tó re j je s t pew ien do tąd . Z now u 
oszustw o. M odystka  .z Palaiis R oyal, 
odpow iednio  p rzygo tow ana przez 
C agliostro , odegrała rolę królow ej, 
w yszep ta ła  k ilka w yuczonych  słów 
■z godnością  m onarszą, rzuc iła  róże 
n a  pożegnanie i sk ry ła  się w  ciem* 
n oś ciach.

G ra  siię udała. T e raz  trz e b a  coś 
zarobić na tern.

I oto m am y spraw ę n aszy jn ika  
w artośc i mi m niej n i w ięcej ty lk o  2 
m iljonów  franków  na owe czasy. 
Spraw a ta  po dziś dzień pozosta ła  
ta jem nicą , n iew yjaśn ioną  w  szcze* 
gółaeh,. aczkolw iek dociekania histo* 
ryozne p rzed staw ia ją  ją  w  ten  spo* 
,só,b:

D w aj jubilerzy , p racu jący  dla 
dw oru francuskiego, p rzygo tow ali 
■olbrzymią kolję b ry lan tow ą, nama* 
w iając królow ę M arję  A ntoninę, by 
zechciała ją  nabyć. K rólow a odmó* 
wiła się o d  kosztow nej tran zak c ji, 
jub ilerzy  nie dali jed n ak  za wygra* 
nę, w szelk ich  używ ając  sposobów , 
b y  swego dopiąć. P rzew ąchał łaska* 
wy kąsek  rzecznik  ii, sługa „W ielkiej 
P raw d y " Józef Balsam o vel h rab ia  
C agliostro . I o to  zjaw ia się nagle na  
horyzoncie  h rab ina  de la M otte , któ* 
ra zaoifiarowuje jub ilerom  sw e po* 
średni,ctwo. D o z łodzie jstw a ii szan* 
tażu  by ł p o trzeb n y  k a rd y n a ł de Ro* 
han, k tó ry  ciężko zapłacił za sw ą 
lekkom yślność. Jego użyto , b y  zre* 
alizow ał rzekom o na w yraźne życzę* 
nie kró low ej tę  tranzakcję . Kardy* 
nał de Rohain,. n ie  pode jrzew ając  
n iczego od gaju  W en ery  aż do koń* 
ca dn i swoich, izakupił kolję. G d y  
w ręczono ją  sp ry tn e j pośredniczce,

ta  n a ty ch m ias t w yjęła  drogocenne 
kam ienie, sp rzed a jąc  je  w raz z Ca* 
gliostro  n a  ryn k ach  P aryża , Am* 
ste rd am u  i Londynu.

N ie  o to je d n a k  ty lko  chodziło. 
Spraw a w yszła na  jaw  w  pół roku 
później, k iedy  trzeba  było skompro* 
m itow ać tro n  i  osoby  wielkoświato* 
w e, aby  pow ędrow ały  do Bastylji. 
C agliostro  p rzy k ład a  sw ą irękę tern 
pew niej, iż w ie zgóry, iż k a rd y n a ł 
de R ohan  to  dżen telm en, k tó ry , 
pom nąc o słodkiem  spo tkan iu  w ga* 
ju  W enery , zginie, lecz k ró low ej nie 
w yda.

T ak  się też stało. K ard y n a ł de Ro* 
han  zginął,, n ie odsłan ia jąc  rąbka  ta* 
jem nicy , k tó rą  zab ra ł ize sobą  do 
grobu.

C agliostro , jak  zw ykle w szyscy  
sp ry tn i ło trzykow ie, cało w yw inął 
się afery . P ieniądze zarobił, 'ze złe* 
ceń Ximene,sa dla „W ielkiej Praw* 
d y “ się w yw iązał i, opuściw szy Pa* 
ryż, w yjechał do Londynu, a później 
do Rzym u, b y  tam  rów nież odby* 
w ać swe p rak tyk i.

W  R zym ie dopiero  dosięgła go 
ręka  inkw izycji. W trą c o n y  do wię* 
izienia w edług jed n e j w ersji zm arł 
w jego murac-h, w edług innej w ersji 
z  w ięzienia uciekł. A  są i tacy , któ* 
rzy  twierdzą,, że „boski" W ielki 
K o p t żyje.

D ziw nie m usiałby  b y ć  stary , sko* 
ro  urodził się  w 1743 roku, lecz 
skoro  sam  o sobie  tw ierdził, iż uro* 
dził się p rzed  potopem , to  m oże 
i żyje, gdyż „W ielkie Ł o tro s tw o ', 
d rapu jące  się w  płaszcz „W ielkiej 
P raw d y " ńie znika, w lokąc się za 
ludzkością, — jak  w ierny  pies,, by 
u rągać swoim szczekiem , pyskow ać 
i kąsać.

—• Salomon, zda je  się, 
twoja  N A S  zdradza.

ze zona

— Jak panu sm aku je  ta ryba?
— N ic  szczególnego. Jadałem  

lepszą.
—  T o  w  k a ż d y m  razie nie u nas...



18 I L U  S T  R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I N r. 16.

K O S T  J U M Y

K om plet,  k tó ry  dziś p o d a je m y r 
doskonale nadaje się dla tych  z  pań, 
które, lubiąc ruch i sport, przekłam 
dać będą w yg o d n y  kos t jum .

Spódnica w  grube, około 15 cm., 
plisy  na hn ji  bioder, ściągnięta jest  
paseczk iem  z tegoży co spódnica  
materjalu, na boku zapinanym .

Bluzka, o ile z lekkiego materjalu, 
wpuszcza  się p o d  spódnicę, sw e* 
try, naodwrót, w ypuszcza  się na 
zewnątrz.

N a  p lanszy  l o d z im y  właśnie  ta* 
kie modele.

N a jo d p o w ied n ie js zem i i najbar* 
dziej p ra k tyc zn em i dla podobnego  
ko m ple tu  kolorami będą bronzow y,  
beige lub z ie lony  w  tonie rezedy.

Przybranie  k o s t ju m u  szarfą, iden> 
tyczn ą  ze w stążką  na kapeluszu,  
je s t  coraz częściej noszone.

fak wyglądają nasze Polki  
w oświetleniu francuskiej  E w y ?

W  francusk im  tygodn iku  kobiecym  
p. t. „E ve“ w yczytaliśm y ciekaw e wra* 

(żin le  jakie  w ynieść m oże cudizozdemiec 
■o Polsce.'.

W szystko byłoby dobrze, gdyby nie 
■dzielono się '.podioibnemi rezultatam i z 
szerokiemi sferami .społeczeństwa. ,,Eve“ 
bowiem należy do najpoczytniejszych 
czasopism francuskich. 

ńŚiNufejaka pianii Lame*Desp.rćes. au torka 
obszernego 'ilustrowanego artykułu o  
kobiecie polskiej (ilustracje są, zdaje się 

rodppićzyna ' -rem (nts cc ncj e 
ize swej vjV:ubó'/y od Kościoła ,,Ma* 
ryjaki (•?!) w fesalkowie. Pom ijam y naj* 
rozm aitsze ,kawały" w rodzaju wyjaw , 
śnień o metodach.; szkolnictwa w Polsce, 
o  roli kobiety\$iodęza's ubiegłej wojny, 
kiedy tio 8 batalj on ów kobiecych pod 
wodzą „oficerek" krew przelewafo nad 
W isłą luib mężnie broniło Wilna. G dy 
jednak czytelnik doehoidzii do zakońs' 
czeniai artykułu, 'ilustrowanego, jak po*

wiedzieliśmy, jakiemiś węgierskieml fos 
togiralfjami, wyobraża solbie pewnie, że 
Polska to taki sobie kraj w rodzaju 
prymitywnej Albanji, oto bowiem, co 
spostrzegawcza autorka pisze o  stro* 
jacih:

„Kobieta polska śbo razy powabniej* 
szą jest w stro ju  narodowym, niż w ko* 
stjum ie współczesnym, choćby majlep* 
sżćg-o kroju“.

Biediny t^ytelniik, k tóry  zachęcony 
artykułem  pani Lame*Desprees do Pol* 
,sbi wybierze się, j,aik. na egzotyczną po* 
.dróż!

Szkoda tylko, że łrodaicy nasi, k tórzy 
gośoili panią L.ame*Despir&eis zamiast 
śpiewać jej, jak  wspomina -zł rozczulę* 
niem autorka, bretońskie romanse, le* 
piej nie uświadomili obcego gościa, a 
tak przecież bywa, niestety, że dumniej* 
si bywiamy ze swego> akcentu franeu* 
sbieigp* niż z tego, co kraj nasz posiada.

N A  P L A N S Z Y  W I D Z I M Y  
W Z O R Y  l M O D E L E

^ O IM E T Y K A
X. M. w W ilnie. T ylko  operacja , 

obaw y niem a.
P. Grand w  Łosicach W ąg ry  na* 

leży ja k  n a jd o k ład n ie j pow yjm ow ać 
za pom ocą łyżeczki dr. U nny , za* 
stosow ać parę  razy  dziennic p łyn  
„O tello", groszkow e plam ki należa* 
loby poprzypalać , a na  piegi „T u ja" 
i nic w ięcej.

P Stanisławie. C odziennie dwa 
razy  oblew ać całe ciało i zaraz mo* 
cno w y trzeć  ręcznikiem , poczem  na* 
trzeć  m ieszaniną: w ody w apiennej
20.0, czystej oliw y 30.0 i 10 krop li 
roz tw oru  am oniaku  anyżkow ego — 
to  w ystarczy .

P. Izydorowi. U d ać  się do lekarza  
chorób  w ew nętrznych .

P.P. S. K. W itoldow i i innym. Po» 
rad y  prześlę  pocztą . A dresow ać do 
m nie: W . K lim ecki, W arszaw a, Nie* 
cała 5.

W ł. Klimecki.



N r. 16. I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  P O L S K I  19
^  -

SfyZs& oz-u o i c & a i & c

— N ie  mogę w y jść  za pana, pa= 
nie A do lf ie ,  fatalne m am  o panu im  
form acje  i jeszcze  musiałam zapła* 
cić za nie 15 zło tych.

— Co pani chce mieć za in form a* 
c je  za 15 z ło tych?

A jednak pracować zawsze można: Inwalida, sparaliżowany' na nogi, zia* 
rabia ma sw oje utrzym anie wyrabiam'em mi.njaturowydh doimików1 łustrza-*

mych

Huragan, szalejący nad Kokandem przez 
16 godzin z rzędu, zasypał całe miasto 
piaskiem z okolicznej pustyni. W  nie* 
których miejscach wysokość powłowi 
piaskowej n a  ulicach m iasta dosięga 
5 metrów. N iedaleko m urów m iasta 
zginęła od uduszenia piaskiem fcaira* 
w arna.

s
Powieścdopdsarz Roland Dorigeles 

ofiarował słynnemu rysownikowi i ilu* 
stratorow i Daragnesowi rękopis. sWej 
książki „Krzyż z drzewa". Ilustrator 
sprzedał rękopis za 30.000 fr. handlarzu* 
wi autografów, od którego z kolei na* 
był autograf za 45.000 fr. Sam autoT.

*
W  dniu 10 m ają Rum unja obchodziła 

50*lecie odzyskania niepodległości. Do 
stolicy przybyło bardzo wiele delega* 
tów  prowincjonalnych, którzy byli 
obecni na nadzwyczajnym posiedzeniu 
parlam entu. Wieczorem) odbyła się 
wspaniała uroczystość w teatrze naro* 
dowym.

*
Prof Faworskij z Kijowa zaprojekto* 

wal niszczenie trupów  w drodze che* 
m.icznej, przy pomocy stosowania od* 
powiednich kwasów. Doświadczenie, 
przeprowadzone na trupie królika wy. 
kazało, że został całko wicie rozpuszcza* 
ny w ciągu 11 minut.

W  „Hali maszyn" w Poiznamiu odbył się wielki koncert połączonych orkiestr 
wielkopolskich seimdnarjów nauczj cielskiicih przy udziale 300 osób

D la zobrazowania szybkości, z jaką 
otrzym ywane są wiadomości dzienni* 
karskie, nadano z Kolum by depeszę z 
racji bankietu dziennikarskiego', k tóra 
przez New Jork, Londyn, Moskwę, 
Szanghaj, San*Franoisko wróciło do 
Kolumbji po ośmiu minutach.

T A N I A  I N F O R M A C J A

N iejaka K ajla Kamieniarz, pacjentka 
szpitala żydowskiego w  Warszawie, uro* 
dziła w tych dniach dziecko pici żeń* 
skiej, które ma trzy nosy, szerokie usta 
i jest bardziej podobne do psa rasy bul* 
dogów lub mopsa, niźłi do człowieka. 
Prześwietlenie rentgenowskie profilu 
dziecka dało form alny szkielet młodego 
pieska. M atka i dzieoko*dziwoląg czują 
się dobrze.
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G m a c h  S ta r o s tw a  w Łęczycy  p r z y s t r o jo n y  o d ś w i ę tn i e  R a tu sz  w  Ł ę czy cy  o b e c n i e  w r e s t a u r o w a  n iu

szkolą realna 'i hum anistyczne giimna*iNiim przejdziem y do Ciekawych oso* 
bliwośoi i zabytków, kilka stów p-oświę* 
cimy miastu.

Nie tylko bowiem te miejscowości, 
w których znaleźć mażemy piękne za* 
bytki, zaciekawiać winny szeroki ogól. 
Często i' głuchy zakątek, ot tak sobie

J e r z y  D o d ack i ,  b u r m i s t r z  m. Łęczycy

współcześnie zabudowany, plac, ratusz, 
szkoła, szpital, fabryka, ciekawym ino. 
gą być materjalem, boć nieraz chlubnie 
świadczyć mogą o żywotnych silach nai* 
rodu, k tóry  otrząsnąwszy się z pęt nie* 
woli, rozumnie sobie rad'zi w granicach 
tej miniaturowej ojczyzny lokalnej, de* 
cydując w zakresie atrybucyj, sam-orzą* 
dowych o dalszym jej -rozroście.

Łęczyca liczy 11.500 ludności. P-ołożo* 
na wzdłuż bagien torfowych odznacza 
się niezbyt zdrowym, wręcz nawet epi* 
demdcznym, malaryozny-m klimatem.

-Dobitnym dowodem w zrastającego w 
Łęcizycy postępu jest ro-zwój szkolni* 
ctwa: 4 szkoły powszechne, 8*klasowa

zjum żeńskie fundacji Polskiej Macie* 
rży  Szkolnej, seminarjum. państwowe 
z internatem , niewątpliwie w ystarczają 
na potrzeby miejscowe. Szkoły powsze: 
chne w tym roku jeszcze usadowią się 
w -nowym, pięknym gmachu -o 27 salach.

Kanalizacji Łęczyca nie posiada, ko* 
rzysta jednak z wio-dociągów i 2 stu* 
diz-ien artezyjskich.

Oświetlenia i prądu -dostarcza świeżo 
zremontow-a-na' elektrownia.

Zew nętrzne spostrzeżenia potw ierdza

nam burmistrz, p. Jerzy Dodacki, ruch* 
liwy działacz społeczny. Pan Dodacki, 
urodzony we Lwowie, w ybitne . po* 
siada -kwalifikacje n-a -administratora, 
m a bowiem po-za grun-townemi studja* 
mi, -o-dbytemi zagranicą, długoletnią 
praktykę go-spod-aiczą, (-administrował 
rozłaglemi dobrami -Michałowskich i Je* 
łowickich).

Z zainteresowaniem słucham y wy* 
czerpują-cyoh wyjaśnień p. burm istrza, 
k tóry  z pewnością d-okon-a zamierzo* 
-nydh poczynań.

Osiedle, liczące 1000 mieszkań, zbudowane w ostatnich czasach w miej* 
scowości Britz w Niem-czeoh. Cechą eha,rafcterys'ty>czną mieszkań jest to, 
-iż każde o  jakiejś porze dn-i-a jesit dostępne dla promieni -słońca. Osi®* 

-dile widzi-my z  lo tu  ptakia,.
Jakież westchnienie wydobywa się z naszej piersi, gdy patrzym y na 
mieszkania, które wogóle są budowlane, a do tego tak, iż żad.ne >z nich 

nie jest trupiarnią ani grobem za życ ia!. . .

W ydaw ca: Polskie B iuro W ydaw nicze! R ed ak to r: E ugenjusz  Rafalski.

Z ak ład y  G raficzne „Polska Z jednoczona", W arszaw a, N ow olip ie 2.



fak Dyndała, w czynach sikory, listę stworzył na Wybory..
H istorja  8=a

N ic z e m  n ieb o szczyk  na marach, 
siadł D ynda ła  na Bulwarach  
i dum a o sw o je j  biedzie, 
co, ja k  w konia, w  niego jedzie ,  
a w oko ło  sa m e  draby  
pew nie  m yślą , co skraść aby.

N ie ,  byna jm nie j!  Z  doorą miną  
chcą się kum ać  z  Dyndaliną...
—  T o w a r z y s z u / R a n y  boskie , 
zrzuć, tow arzysz ,  z  se rca  tro skę f 
na w y b o ry  lud się garnie, 
byłe kupą, so lidarn ie . .

D ynda le  zagrało serce, 
wiecznie^z trwać ma w  poniewierce?  
— Patrz, tow arzysz ,  oto lista, 
pan ka ndyda t,  oczywista ,  
bo potrzeba  nam frajera, 
byle  pysk&cz, nie przechera...

— P akt zaw arty !  R ęka  w  rękę, 
przy jm ijc ie ,  bracia, podziękę,  
byłe  razem, byle w  kupie, 
chyba  że  po  n a szym  trupie!...
I  z  radości z  k a żd e j  gęby  
aż w y laz ły  na wierzch zęby..if?l

M ow ą  błysnął w ne t Dyndała... 
Była  świetna i wspaniała, 
n ik t  nie wiedział, o co chodzi,  
naw et m ówca, ich dobrodzie j , 
ale M a ń kę  sparl żal taki, 
że  p łakały  i chłopaki..

J oto na ratusz  lawą 
śpieszą za  D y n d a ły  sprawą, 
k tó r y  n iczem  w ódz  na w ojn ie  
lud  prow adzi n iespoko jn ie  — 
M a ń ka  drze się co najgłośniej,  
aż D ynda le  serce rośnie...

(Dokończenie w  nastęcnyin numerze)
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Nowość!

Sax  R om er

Z  o c z a r o w a n a h a r f a “
Ż ą d a ć  wszędzie!



D w ie śc ie  s z e ś ć  ty s ię c y  
i« s t ó w

przewiozły dotychczas sam oloty  POLSKIEJ LINJ1 LOTNICZEJ, dostar
czając je w kilka godzin po nadanm  ad resa tom  w miejcu przeznaczenia. 

List expres kosztuje groszy 70 
„ loln c iy  „  „  60

Listy, wysyłane drogą powietizną, bez żadnych dopłat doręczane  są 
adresa tom , podobnie jak te legram y.

W ars za w a . N o w y  Świat Nr 24, t e l .  9-OC i 19-88. Lotnisko 9-50
K r a k ó w  $ w . An ny 4 , te ł.  32-22. Lotnisko 25-45 ------------- —
L w ó w : T o w . „ O r b i s " ,  ul. Jagiellońska, t e l .  8- 1 1 . Lo tn isko  22 -75
Ł ó d ź :  ulica P io tio w s k a , 3-11. Lotnisko z f i - 1 5 ------------------
G nańsk - W rze szc z, telefon 4 1 5 - 3 1 ---------------------------  :  —  —  —
Wiedeń, Tegetthofstrasse 7 ,  M ezzanin 7 1 - 0 - 8 4 . Lotnisko 48-5-60

flaj^yJiszy i f f f j g  u m i l  mm, poczty i \mm
t.


